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Ruch statków 
wznowiony

J A K  NAS po in fo rm ow a ł k a ­
p ita n  P o rtu  — Zbigniew K O ­
R Z E N IO W S K I okresowe tru d ­
ności naw igacyjne, ja k ie  w y ­
s tą p iły  na torze wodnym  Ś w i­
noujście — Szczecin w  zw iąz­
ku z o b fity m i opadam i śniegu 
oraz zepchnięciem k ry  lodowej 
u we jścia do Św inou jścia  zo­
s ta ły  przełamane.

W czoraj lodołamacze u to ro ­
w a ły  drogę i p ierw szy statek 
P Ż M -ow sk i „O po le”  w  asyście 
„Swarożyca”  wszedł ju ż  do 
Szczecina, gdzie zacumowano 
go p rzy  nabrzeżu Starówka. 
W czoraj lodołamacze „Perkur«" 
i  „Ś w ia to w id ”  w p row adz iły  do 
portu  następne jednostk i, ocze­
kujące na redzie. Jednocześnie 
u form ow ano konw oje statków  
w  porcie i w yprow adzono je na 
morze.

Sytuacja  lodowa na torze wod 
nym  jest ca łkow ic ie  opanowa­
na, pewne trudności w ys tępu­
ją  jedyn ie  za g łów kam i fa lo ­
chronu w  Ś w in o u jśc iu ," gdzie 
północny i  północno-wschodni 
w ia tr-napędza zw a ły  lodu. Jed­
nak „P e rku n ”  radzi sobie zu-

macz „P e rku n ”  dowodzony 
przez k p t. K O W A LS K IE G O  o- 
raz „Ś w ia to w id ”  pod d o w ó d z -; 
twem  k p t. B L A C H O W S K IE G O .!

(k)

Zakończenie
moskiewskiego

spotkania
konsultatywnego

M O S K W A  (P A P ) .  A g e n c ja  T A S S  
p o d a je ,  że w  d n iu  5 m a r c a  b r .  z a ­
k o ń c z y ło  s ię  w  M o s k w ie  k o n s u l­
t a t y w n e  s p o tk a n ie  p r z e d s ta w ic ie l i :  
K P  A r g e n t y n y ,  A u s t r a l i i ,  B u łg a r ­
s k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j ,  B r a ­
z y l i j s k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j ,  
K P  C z e c h o s ło w a c ji,  K P  F in la n d i i ,  
F r a n c u s k ie j  P a r t i i  K o m u n is ty c z n e j ,  
K P  I n d i i ,  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R e ­
w o lu c j i  S o c ja l is ty c z n e j  K u b y ,  M o n  
g o ls k ie j  P a r t i i  L u d o w o - R e w o lu c y j-  
n e j ,  N ie m ie c k ie j  S o c ja l is ty c z n e j  
P a r t i i  J e d n o ś c i,  K P  N ie m ie c ,  P o l­
s k ie j  Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn i ­
c z e j,  S y r y j s k ie j  P a r t i i  K o m u n i ­
s ty c z n e j ,  W ę g ie r s k ie j  S o c ja l is ty c z ­
n e j  P a r t i i  R o b o tn ic z e j ,  K P  w i e l ­
k ie j  B r y t a n i i ,  W ło s k ie j  P a r t i i  K o ­
m u n is t y c z n e j  i  K P Z R .

N a  s p o tk a n iu  o b e c n i b y l i  j a k *  
o b s e r w a to r z y  p r z e d s ta w ic ie le  K P  
U S A .

Nowoczesny 
szczuroiap z Hameln

B O N N . N ie m ie c k ie  m ia s to  H a m e ln  n.ad W e z e rą  p o  r a z  d r u g i  p o  
p o n a d  6 w ie k a c h  z a w a r ło  u m o w ę  ze  . . .s z c z u ro ła p e m , k t ó r y  je d n a k  
t y m  ra z e m  w a lc z y ć  b ę d z ie  z e  s z c z u r a m i n ie  p r z y  p o m o c y  f le t u ,  
le c z  n o w o c z e s n y c h  ś r o d k ó w  c h e m ic z n y c h .

R a d a  m ia s ta  u c h w a l i ła  - 0 - le tn i  p la n  w a lk i  z p la g ą  m y s z y  i  s z c z u ­
r ó w ,  k t ó r e  r o z p le n i ły  s ię  w  z a s t ra s z a ją c y  s p o s ó b . W  u r o c z y s te j  ce ­
r e m o n i i  r o z p o c z ę c ia  t e j  a k c j i ,  k t ó r a  n a s tą p i 15 m a r c a ,  w e ź m ie  
o c z y w iś c ie  u d z ia ł  c z ło w ie k  w  h is to r y c z n y m  k o s t iu m ie  ś r e d n io ­
w ie c z n e g o  s z c z u ro la p a .

Z a r z ą d  m ie js k i  n ie  z a p o m n ia ł  t y m  ra z e m  o  s z c z e g ó ło w y m  o m ó ­
w ie n iu  f in a n s o w e j  s t r o n y  z a g a d n ie n ia .  M ie s z k a ń c y  H a m e ln  p a -  
m ię ta ją  b o w ie m , iż  le g e n d a r n y  s z c z u r c ła p  o s z u k a n y  w  r o k u  1284 
p rz e z  r a jc ó w  m ie js k ic h ,  k t ó r z y  n ie  w y p ła c i l i  m u  o b ie c a n e j s u m y , 
z e m ś c ił  s ię  s t r a s z l iw ie .  J a k  p o d a je  le g e n d a  z w a b i ł  o n  p r z y  p o m o c y  
s w e g o  f l e t u  130 d z ie c i z H a m e ln  i  z n i k n ą ł  w r a z  z n im i  n a  z a w ­
sze w e  w n ę t r z u  s k a ły .  J a k  w ia d o m o ,  le g e rd ra  ta  p o s łu ż y ła  M o z a r ­
t o w i  ja k o  te m a t  d o  o p e r y  „ Z a c z a r o w a n y  f l e t ” .

p o lityk i USA w Wietnamie
Nowy przewrót 
w  Sajgonie?
W A S Z Y N G T O N  P A P . N ie z r o z u ­

m ia łe  r u c h y  w o js k  p o łu d n io w o w ie t -  
n a m s k ic h  z r o d z i ły  w  s o b o tę  w  S a j-  
g o n ie  fa lę  p o g ło s e k  o  n o w y m  z a ­
m a c h u  s ta n u .  D o  w ie c z o ra  n ic  t a ­
k ie g o  s ię  n ie  z d a r z y ło ,  a le  s ta ty ­
s t y c y  p r z e w r o tó w  p o łu d n io w o w ie t -  
n a m s k ic h  o ś w ia d c z y l i ,  p ó ł  ż a r te m  
p ó ł  s e r io ,  że  t r z e b a  p o c z e k a ć  je -  
s ż c z e  k i lk a n a ś c ie  g o d z in ,  g d y ż  n ie ­
m a l  w s z y s tk ie  z a m a c h y  s ta n u  w  
S a jg o n ie  n a s tę p o w a ły  a lb o  w  so ­
b o tę  w ie c z o re m , a lb o  w  n ie d z ie lę  
r a n o .
f  P o g ło s k i o  m o ż l iw o ś c i  z a m a c h u  
S ta n u  ro z e s z ły  s ię  w  s o b o tę  k o ło  
p o łu d n ia ,  g d y  n a d  S a jg o n e m  p o ja ­
w i ł y  s ię  b o m b o w c e  p o łu d n io w o -  
w ie tn a m s k ic h  s i ł  p o w ie t r z n y c h ,  
o b w ie s z o n e  b o m b a m i i r a k ie t a ­
m i .  a  p o  m ie ś c ie  z a c z ę ły  k r ą ż y ć  
C ię ż a ró w k i  z  ż o łn ie r z a m i.  W ie c z o ­
r e m  w s z y s tk o  s ię  u s p o k o iło .

Samobójcy
niepożądani

. N A  W IE Ż Y  E IF F L A  w  Pa­
ryżu  postanowiono zainsta lo­
w ać specjalne barie ry , d la za­
pobieżenia samobójczym sko­
kom . Jak w iadom o wieża E if ­
f la  jest od w ie lu  la t  u lub ionym  
m iejscem  kandydatów  na sa­
m obójców.

PICASSO  
na cenzurowanym

*  L O N D Y N  P A P . C z ło n k in i  I z b y  
lo r d ó w  n a le ż ą c a  d o  P a r t i i  P r a c y  
la d y  S u m m e r s k i l l  z a p r o te s to w a ła  
p r z e c iw k o  z a k u p o w i p rz e z  l o n d y ń ­
s k ie  M u z e u m  S z t u k i  W s p ó łc z e s n e j,  
t z w .  G a le r ię  T a tę ,  d z ie ła  P a b lo  P i-

i . iC z y ż  Jes t rze czą  ro z s ą d n ą , a b y  w  
o b e c n y m  s ta n ie  g o s p o d a r k i  b r y t y j ­
s k i e j  w y d a w a ć  60 ty s .  f u n tó w  
s z te r h n g o w  n a  t a k ie  „ o s z u s tw o ”  
J a k  o b r a z  p o d  n a z w ą  „ 3  t a n c e r k i ” ?

z a p y ta ła  o n a  w  Iz b ie  L o r d ó w .  
L a d y  S u m m e r s k i l l  n a z w a ła  P ic a s ­
sa  „ p a c y k a r z e m ” , k t ó r y m  z a c h w y c a  
4  s ię  p s e u d o in te le k tu a l iś c i  i  s n o b i.

W A S ZYN G TO N  PAP. W  odległości 40 km na południe od 
olbrzymiej amerykańskiej bazy lotniczej Da Nang, partyzanci 
południowowietnamscy od 2 dni toczą bitwę z wojskami saj- 
gońskimi i amerykańskimi. Powstańcy zaatakowali siły rzą­
dowe na wzgórzach w pobliżu Da Nang. Do akcji przystąpi­
ły samoloty amerykańskie i południowowietnamskie, które 
zbombardowały obszar, na którym  znajdowali się partyzan­
ci. W  walkach siły rządowe straciły 23 zabitych, 7 zaginio­
nych i 22 rannych, w  tym jeden Amerykanin.

W  P IĄ T E K  ponownie roze 
szły się pog łoski, iż w  bazie 
Da Nang w ylądow ać ma bata 
lio n  am erykańskie j p iechoty 
m orsk ie j wyposażony w  czołgi, 
haubice i  inną broń. Baza lo t ­
nicza Da Nang położona jest 
niedaleko gran icy  z D em okra­
tyczną R epub liką  W ietnam u.

pełn ie dobrze z tą  przeszkodą, 
tym  bardzie j, że zmieszana po­
przednio k ra  lodowa ze śnie­
giem, tworząca am ortyzującą 
papkę nieco przym arzła , wobec 
czego lodołamaczom ła tw ie j 
jest pracować.

Na uznanie zasługuje posta­
w a załóg trzech lodołamaczy, 
k tó re  bez p rzerw y od k ilk u  już 
dn i walczą z lodem i śniegiem. 
Pierwsze skrzypce gra oczyw i­
ście nasz na js iln ie jszy  lodoła

K O R E S P O N D E N T  P A P  re d .  H . 
Z w ir e n  d o n o s i z  W a s z y n g to n u :

N ie k tó r z y  p r z e d s ta w ic ie le  r z ą d u  
U S A  s ro d z e  s ię  o b u r z a ją ,  g d y  m ó ­
w i  s ię  im  o  „ g o h lw a te r y z a c j i ”  p o ­
l i t y k i  a m e r y k a ń s k ie j  w  W ie tn a ­
m ie .  N ie  d o k o n u ją c  p o r ó w n a ń  m ię  
d z y  f i lo z o f ią  G o ld w a te r a  i  o b e c n e ­
g o  rz ą d u  n ie  sp o s ó b  je d n a k  z a ­
p rz e c z y ć ,  że  U S A  r e a l iz u ją  te ra z  tę  
w ła ś n ie  p o l i t y k ę  b a la n s o w a n ia  n a  
k r a w ę d z i  w o jn y ,  k t ó r ą  k a n d y d a t  
r e p u b l ik a ń s k i  z a le c a ł.

U S A  p o s z ły  z re s z tą  je s z c z e  d a le j  
w  ś la d y  b y łe g o  s e n a to r a  z  A r i z o ­
n y .  W p r a w d z ie  D e p a r ta m e n t  S ta ­
n u  t w ie r d z i ,  że U S A  n ie  z n a jd u ją  
s ię  w  s ta n ie  w o jn y  z  W ie tn a m e m  
P ó łn o c n y m ,  a le  w  r z e c z y w is to ś c i 
n a lo t y  a m e r y k a ń s k ie  m o ż n a  t r a k ­
to w a ć  t y l k o  ja k o  a k t  w o jn y .

W  is to c ie  r z e c z y ,  U S A  p r o w a d z ą  
w o jn ę  n a  d w ó c h  f r o n ta c h :  „ o g r a ­
n ic z o n ą ”  j a k  d o ty c h c z a s  w o jn ę  n a  
f r o n c ie  p ó łn o c n y m  o ra z  w o jn ę  n a  
f r o n c ie  p o łu d n io w y m .  Ż a d n a  n ie  
p r z y n o s i  im  w id o c z n y c h  s u k c e s ó w .

K o ła  o f ic ja ln e  n a d a l u t r z y m u ją ,  
że r z ą d  n ie  d ą ż y  d o  „ r o z s z e r z e n ia  
w o jn y ” , m u s i t y l k o  „ z m ie n ić  u -  
k ła d  s i ł  n a  s w o ją  k o r z y ś ć ”  a b y  
m ó c  p o d ją ć  o w o c n e  r o k o w a n ia ,  p o  
n ie w a ż  w  o b e c n e j s y tu a c j i  w s z e l­
k ie  r o k o w a n ia  m u s ia ły b y  s ię  z a ­
k o ń c z y ć  „ n o r a ż k ą  U S A ” . J e d n a k ż e  
c o ra z  w ię k s z e  a n g a ż o w a n ie  s ię  
U S A  w  w o jn ę  i  s to p n io w e  j e j  r o z ­
s z e rz a n ie  s tw a r z a  g r o ź n ą  s y tu a c ję ,  
k tó r a  m o ż e  w y m k n ą ć  s ię  s p o d  k o n  
t r o l i .

Walter Ulbricht powrócił
z w izyty w  Kairze

NRF nie podjęła jeszcze decyzji 
w sprawie sankcji politycznych wobec ZRA

B E R L IN  PAP. W  p ią tek po­
w ró c ił do B e rlina  z tygodn io­
w e j w iz y ty  w  ZR A  przew odni­
czący Rady Państwa W A LT E R  
U L B R IC H T  i towarzyszące mu 
osoby.

•  •  •
B O N N  P A P . R ó w n ie ż  ł  w  c z a ­

s ie  p ią tk o w e g o  p o s ie d z e n ia  g a b in e ­
t u  b o ń s k ie g o  n ie  z a p a d ły  o s ta te c z ­
n e  d e c y z je  w  s p r a w ie  s a n k c j i .  Ja­
k ie  z a m ie r z a  z a s to s o w a ć  B o n n  w o ­
b e c  Z R A  za  z a p ro s z e n ie  d o  K a i r u  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  P a ń s tw a  
N R D  W a lte r a  U lb r ic h ta .  w  t y m  
d n iu  —  d o n o s i k o r e s p o n d e n t  P A P

Z ostatniej c liw il i

Polska - Irlandia 
12:8 w boksie

r e d .  R o s z k o w s k i —  p o d o b n ie  J a k  i  
w e  c z w a r te k ,  o b r a d y  r z ą d u  N R F  
p r o w a d z o n e  p o d  p r z e w o d n ic tw e m  
k a n c le r z a  E R H A R D A  p r z e c ią g n ę ły  
s ię  d o  w ie c z o ra  n ie  p rz y n o s z ą c  
o c z e k iw a n e j  p rz e z  w s z y s tk ic l i  d e ­
c y z j i  w  d z ie d z in ie  k r y z y s u  b l is k o ­
w s c h o d n ie j  p o l i t y k i  B o n n .  K ie d y  
w re s z c ie  d o s z ło  w  p ią te k  d o  k o n ­
f e r e n c j i  p r a s o w e j  r z e c z n ik a  r z ą d u  
—  V O N  H A S E  m ia ł  d o  z a k o m u n i­
k o w a n ia  t y l k o  t y le ,  iż  g a b in e t  z a -  
c h o d n io n ie m ie c k i  n ie  p o d ją ł  je s z ­
cze  d e c y z j i  w  s p r a w ie  p o l i t y c z ­
n y c h  s a n k c j i  w o b e c  K a i r u  i  p o ­
s ta n o w i ł  o d r o c z y ć  je  d o  w t o r k u  
( t . j .  d o  z a k o ń c z e n ia  w iz y t y  w  B e r  
l i n i e  z a c h o d n im  i  w  N R F  p r e m ie ­
r a  b r y t y js k ie g o  W IL S O N A ) .  V o n  
H a s e  o ś w ia d c z y ł  p r z y  t y m ,  iż  r z ą d  
z a t w ie r d z i ł  z a p o w ie d z ia n e  ju ż  w c z e  
ś n ie j  s a n k c je  g o s p o d a rc z e  w o b e c  
Z R A  ( w s t r z y m a n ie  p o m o c y  g o s p o ­
d a r c z e j) ,  a  —  j a k  t łu m a c z y ł  —  
z w ło k a  z p o d ję c ie m  d e c y z j i  d o t y ­
c z ą c y c h  k r o k ó w  p o l i t y c z n y c h  ( ja k  
w ia d o m o  w  g r ę  w c h o d z i  t u  c ią g le  
m o ż l iw o ś ć  z e r w a n ia  p rz e z  N R F  s to  
s u n k ó w  d y p lo m a t y c z n y c h  z e  Z R A )  
p o d y k to w a n a  z o s ta ła  p o t r z e b ą  „ d o ­
d a tk o w e g o  w y ja ś n ie n ia  n o w y c h  
f a k t ó w ”  w  t e j  d z ie d z in ie .

K o m u n ik a t  s p o tk a n ia ,  je d n o m y ś l­
n ie  p r z y ję t y  w  a tm o s fe rz e  s z c z e ro ­
ś c i i  p r z y ja ź n i ,  b ę d z ie  o g ło s z o n y  
w  d n iu  10 m a r c a  b r .

W ilson
w Bariinie zach.

B E R LIN  PAP. W  sobotę p rzy 
b y ł do B e rlina  zachodniego pre  
m ie r W. B ry ta n ii HA RO LD  
W ILSO N. Tow arzyszy m u mini 
ster spraw zagranicznych STB 
WARD.

W ils o n  u d a ł  s ię  z  l o tn is k a  d o  n  
tu s z a  z a c h o d n io b e r l iń s k ie g o .  H o 
ś n ia d a n iu  w y d a n y m  n a  je g o  cześft 
p rz e z  B r a n d t a  i  g o d z in n e j  r o z m o ­
w ie  z n a d b u r  m is t r z e m , p r e m ie r  
z w ie d z i ł  m ia s to  p r z y b y w a ją c  t a k ­
że n a d  g r a n ic ę  p a ń s tw o w ą  m ię ­
d z y  B e r l in e m  z a c h o d n im  a N R D . 
N a  ty m  z a k o ń c z y ł  s ię  p r a k t y c z n i *  
p r o g r a m  w iz y t y  p r e m ie r a  b r y t y j ­
s k ie g o  p o ś w ię c o n y  s t r o n ie  n ie m ie c ­
k ie j .  T r w a ł  o n  w  s u m ie  c z te ry  g o ­
d z in y .

S o b o tn ie  p o p o łu d n ie  i  w ie c z ó r  ®- 
ra z  c a łą  n ie d z ie lę  (a ż  d o  o d lo tu  
o  g o d z . 15 d o  B o n n ) ,  W ils o n  sp ę ­
d z i  w  ś r o d o w is k u  b r y t y j s k im .

Z w r a c a  u w a g ę  f a k t ,  i ż  s t r o n a  
b r y t y j s k a  n ie  o m ie s z k a ła  z a a k c e n ­
to w a ć  p r z y  o k a z j i  w iz y t y  p r e m ie r a  
s p e c y f ic z n e g o  s ta tu s u  B e r l in a  z a ­
c h o d n ie g o .  W ils o n  w y lą d o w a ł  n a  
b r y t y j s k i e j  c z ę ś c i l o tn is k a  i  p o w i ­
t a n y  z o s ta ł n a jp ie r w  p rz e z  o s o b i­
s to ś c i b r y t y j s k ie .

Przeciwko 
agresji USA

K i l k a  ty s ię c y  s tu d e n tó w  ■ 
k r a jó w  a z ja t y c k ic h  d e m o n s tro  
w a lo  w  c z w a r te k  p r z e d  g m a ­
c h e m  a m b a s a d y  U S A  w  M o ­
s k w ie  n a  z n a k  p r o te s tu  p r z e ­
c iw  a g r e s j i  a m e r y k a ń s k ie j  w  
In d o c h in a c h .  G m a c h  a m b a s a ­
d y  c h r o n io n y  b y t  p rz e z  r a ­
d z ie c k ą  ip iU c ję .

N a  z d ję c iu :  r a d z ie c k a  m i l i ­
c ja  k o n n a  i  d e m o n s tra n c i  
p r z e d  g m a c h e m  a m b a s a d y  
U S A  W  M o s k w ie .

C A F  —  P h o to fa a
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Z A K ŁÓ C E N IA , spowodowane nad rp ie rnym i opadam i śniegu 
i  zadym kam i, k tóre  w ys tą p iły  w  ciągu k ilk u  ostatn ich dni, 

-zb liża ją  się chyba do fin a łu . O grom nym  w ys iłk iem  społeczeń­
stwa i Wojska oczyszczono ze śniegu g łówne trasy  transpor­
towe. N a większości dróg w o je  w ództw a panuje norm a lny  ruch. 
Zab lokow anych jest ty lk o  rych. N ie ma przejazdu także 

k ilk a  tras w  północnej części na trasie T rzc ińsko — Chojna.
wojew ództwa. Tak np. nie k u r ­
suje autobus PKS z G ry fic

P rzedarły się tam tędy jedyn ie  
pojazdy wojskowe. O dcink i, na

przez Kołobrzeg do Koszalina, k tó rych  droga przechodzi w  w ą  
S kom plikow ana sytuacja  jest wozach, zostały zasypane ró w - 
także na po łudn iu . Da P yrzyc no z górnym i k raw ędziam i w y -  
ck ip y  drogowe d o ta rły  dep ie- kopów'. Usunięcie ta k ie j masy 
ro w  p ią tek po po łudniu. Wczo- śniegu w ym aga w ie lk iego na- 
ra j w  południe skierow ano na k ładu  pracy. Do soboty w  po- 
ten szlak 4 w o jskow e pojazdy ludn ie  nie by ło  przejazdu po- 
gąsienicowe i żo łn ierzy K B W , m iędzy Dębnem i M yśliborzem , 
po po łudn iu  na trasę L ip ia n y  Należy się spodziewać, że ek i- 
— B a rlin e k  wysłano dalszych py drogowe po tra fią  tę  drogę 
50 żo łn ierzy z P u łku  O brony jednak oczyścić.
T e ry to ria ln e j. Chodzi m. in. o Sytuacja zaopatrzeniowa w  
zapewnienie dojazdu do dotych- mieście uległa znacznej popra- 
czas odciętego od św iata szpi- w ic . W  sobotę dostarczono 
ta ła  w  B a rlin ku . W n iek tó rych  Szczecinowi 60 tys. l i t r ó w  m le- 
przychodn iach w  zw iązku z tym  ka. Z iem n iak i, mięso i  chleb 
m usiano zorganizować izby cho zna jdu ją  się na ry n k u  w  ilo ­

ściach określonych norm alnym  
rozdz ie ln ik iem  i przydzia łam i. 
M in is te rs tw o  H andlu W ewnętrz 
ncgo w yra z iło  zgodę na p rzy ­
znanie dodatkow ych ilości m le­
ka w  proszku. W  ciągu na jb liż  
szych d n i o trzym am y go z w y ­
tw ó rn i w  S łupsku ok. 7 ton.

twifc)

Wygrano walkę 
o czyste szlaki

W A L K A  ze śniegiem, nie 
m ająca odpow iedn ika  w  dw u­
dz iesto letn ie j h is to r ii polskiego 
ko le jn ic tw a  na Pomorzu Za­
chodnim , zbliża się do zwycię­
skiego końca. W ciągu m in io ­
nego tygodnia dzień i noc, na 
ko le jow ych szlakach pracow ali 
kole jarze, żołnierze i ludność 
cyw ilna , zm obilizow ana przez 
rady narodowe m iejscowości, 
w  pob liżu k tó rych  u tw o rzy ły  
s ię  duże zaspy.

W  akc ji wzięło udzia ł prze­
szło 22 tys. osób. Po raz p ie rw ­
szy za istn ia ła  taka sytuacja, że 
do pracy trzeba by ło  skierować 
wszystkie p łu g i odśnieżne, bę­
dące w' dyspozycji okręgu 
PKP. Na n iek tó rych  odcinkach 
p łu g i te popychane b y ły  aż 
przez dwa parowozy ciężkiego 
typu !

W  nocy z p ią tku  na sobotę 
sytuacja pow róciła  do norm y. 
W szystkie trasy są w o lne od 
śniegu. Pociągi ku rsu ją  na 
w szystkich  lin iach . Da lekobież­
ne przychodzą do Szczecina z 
n ie w ie lk im  opóźnieniem, m ie j­
scowe m ają  jeszcze pewne od­
chylenia od rozk ładu jazdy, 
ale w  ciągu dnia wczorajszego 
i  tu  wszystko m ia ło  być uregu­
lowane.

A la rm  odwołano, jednak p ra ­
ca p rzy odśnieżaniu trw a  na­
dał. W czoraj pracow ały jeszcze
3 p ług i odśnieżne (w pow. p y - 
rzyck im , gdzie po tw o rzy ły  się 
najw iększe zaspy) i  3 tys. osób 
p rzy oczyszczaniu rozjazdów i 
w yw ożeniu śniegu. To jest w  
te j c h w ili najważniejsze. N ie 
można dopuścić do tego, aby 
topn ie jący śnieg, za la ł z w ro tn i­
ce, urządzenia nastaweze i sy­
gnalizacyjne. W  piątek, w  ok rę ­
gu w yw ieziono ok. 1500 w a ­
gonów śniegu, w  sobotę ok. 
1000. W ciągu całe j tygodn io­
w e j a k c ji śnieg załadowano na
4 500 wagonów.

Ko le jarzom  należy się uzna­
nie. Pracow ali z poświęceniem. 
Nawet dziś, w  niedzie lę, na 
w szystk ich  węzłach, kole jarze 
pracu ją  w  czynie społecznym.

Prezydium  D O KP składa go­
rące słowa podziękowania 
w szystkim , k tó rzy  p rzyezyn iłi 
się do szybkiego z likw idow an ia  
sku tków  nadm iernych opadów. 
Pochwała należy się żołnierzom  
Pomorskiego O kręgu W ojsko­
wego i tym  radom  narodowym , 
k tó re  zm obilizow ały ludność do 
pomocy. Należy fu  w ym ien ić  
zwłaszcza rady z G ry fina , B a r­
lin ka , T rzcińska Z d ro ju  i  D a r- 
łcw a. W spom nijm y, że b y ły  i 
takie , k tó re  nie stanęły na w y ­
sokości zadania. Są to rady  z 
M yśliborza, S targardu, Chosz­
czna, Św inoujścia, (aż)

Opt^mistycins 
meldunki z krąp

W A R S ZA W A  PAP. W 
sobotę z w ic iu  stron k ra ju  
nap ływ a ły  m e ldunk i, poz­
w ala jące wysnuć o p tym i­
styczny wniosek, że nad­
chodzi kres śnieżnej inw a­
z ji.  W  p ią tek w  n iektó rych 
w o jew ództw ach nie zanoto 
wano nowych opadów śnie 
gu, w  in n j/ch  opad by l już 
znacznie m n ie j ob fity .

W  c ią g u  o s t a tn ie j  d o b y  s y ­
tu a c ja  n a  d ro g a c h  p o p r a w i ła  
s ię . 6 b n i .  o d  w c z e s n y c h  g o ­
d z in  r a n n y c h  u d o s tę p n io n o  
d la  r u c h u  w s z y s tk ie  o d c in k i  
dT ó g  m a g is t r a ln y c h  w  w o j .  
b y d g o s k im ,  p o z n a ń s k im ,  szcze 
e m s k im ,  g d a ń s k im ,  a ta k ż e  
o p o ls k im ,  k a t o w ic k im  i  k r a ­
k o w s k im .

R ó w n ie ż  k o le ja r z e ,  p o  t rz e c h  
d n ia c h  c ię ż k ie j  b a ta l i i  z  ż y ­
w io łe m  ś n ie ż n y m  c a łk o w ic ie  
o p a n o w a l i  s y tu a c ję .

Ponury obraz 
hitlerowskich zbrodni

S T A R A N IE M  oddziału szcze­
cińskiego Zw iązku B o jow n ików  
o Wolność i Dem okrację od­
było się w  Policach spotkanie 
z b y ły m i w ięźn iam i obozu w  
Folieach i Mścięctnie, k tó rzy  
podz ie lili się sw o im i w rażen ia­
m i z m iejsc kaźni ja k im i by ły  
d la tysięcy w ięźn iów  ze wszyst 
k ich  k ra jó w  Europy te reny za­
kładów  benzyny syntetycznej 
w  Policach, podlegle bezpośred 
nio zbrodniczemu koncernow i 
,.I. G. — Farben” . Jak w yka ­
zały osta tn ie  badania oparte 
na dokum entach i re lacjach 
naocznych św iadków — wokół 
Pe lie  zgrupowanych by ło  k ilk a  
naście obozów pracy, k tó re  me 
todam i wyniszczania lu dz i n ie 
ró żn iły  się niczym  ocł innych

K o b ie c y  
p lu to n  O R M O
Ł O D 2  P A P . W  je d n y m  z  n a j ­

w ię k s z y c h  z a k ła d ó w  p r z e m y s łu  b a ­
w e łn ia n e g o  — Z P B  im .  M a r c h le w ­
s k ie g o  w  Ł o d z i ,  p o w o ła n o  p ie rw s z y  
w  k r a ju  k o b ie c y  p lu to n  O R M O  d o  
s p r a w  n ie le tn ic h .  C z ło n k in ie  p lu t o ­
n u  — p r z ą d k i ,  t k a c z k i  i  p r a c o w n i­
ce  u m y s ło w e ,  ro z to c z a  w ie lo k ie r u n ­
k o w ą  o p ie k ę  n a d  d z ie ć m i z a ło g i fa  
b r y c z n e j .

Dłmia kolejka „lelefmiicznycli pacjentów“

„Echoaparaty“ leczą wady vpowy
L U B L IN  (B N -T  PAP). W  Za 

kładzie F iz y k i Doświadczalnej 
UMCS w  L u b lin ie , gdzie p ra ­
cuje tw órca  rew elacy jne j me­
tody ko re k c ji wad w ym ow y 
d r BO G D AN  A D A M C Z Y K  — 
zbudowano 3 dalsze „echoapa­
ra ty ”  służące do tego celu.

Trwa dobra passa 
polskich planistów
W A R S Z A W A  P A P . W  s o b o tę  r a n o  g m a c h  F i lh a r m o n i i  N a r o d o ­

w e j  z n ó w  b y ł  o b le g a n y  p rz e z  t ł u m y  m i ło ś n ik ó w  tw ó r c z o ś c i  C h o p in a .

P o ra n n e  p r z e s łu c h a n ia  ro z p o c z ę ła  J u g o e io w ia n k a  P a v ic a  G V O Z -  
D IC , n ie  r o z s ta ją c a  s ię  n ig d y  z  f o to g r a f ią  s w e g o  m a lu t k ie g o  s y n k a .  
P o  n ie j  w y s tą p i ła  S u z a n n e  H U S S O N  z  F r a n c j i .  N a s tę p n ie  w s z e d ł 
n a  e s t ra d ę  „ k a n a d y js k i ”  P o la k  M a r e k  J A B Ł O Ń S K I ,  n ie c o  s p o k o j-  
n  e js a y  n iż  w  I  e ta p ie , a le  ż e g n a n y  p o te m  p r z e z  p u b lic z n o ś ć  je s z ­
c ze  g o r ę ts z y m i b r a w a m i.  Z  k o le i  g r a ła  T a m a r a  K O LO -S S  (Z S R R ). 
J a k o  o s ta tn ia  p rz e d  p o łu d n ie m  w y s tą p i ła  g o r ą c o  p r z y ję t a  M a r ia  
K O R E C K A . P o p is  t e j  p ia n is t k i  ś w ia d c z y ł,  ż e  n a d a l  t r w a .  d o b ra  
pa ssa  d la  p o ls k ic h  k a n d y d a t ó w .

*

O We w  I  e ta p ie  c h o r o b a  a ta k o w a ła  j u r o r ó w ,  to  o b e c n ie  p r z y ­
sz ła  k o le j  n a  k a n d y d a tó w .  P o  F r a n c u z c e  M a d e le in e  D E M O H Y , w  so­
b o tę  n ie  p r z y s tą p i ła  d o  p r z e s łu c h a ń  r a d z !e c k a  p ia n is tk a  E s te ra  
J E L IN A IT E ,  a w  n ie d z ie lę  n ie  w y s tą p i  K A Z IM I E R Z  M O R S K I . 
W s z y s c y  o n i  g ra ć  b ę d ą  d o p ie r o  n a  z a k o ń c z e n ie  I I  e ta p u  —  w  p o ­
n ie d z ia łe k  p o  p o łu d n iu .

J a k  w y k a z a ły  d o k ła d n e  o b l ic z e n ia ,  n a  k o n t o  k o b ie t  m o ż n a  z a p i­
sać n a  r a z ie  w ię c e j  s u k c e s ó w  n iż  p łc i  „ b r z y d k i e j ” . W  I  e ta p ie  p r z e ­
w a g a  lie w e b n a  k o b ie t  w y n o s i ła  z a le d w ie  5, a o b e e n ie  k s z ta łt u je  s ię  
w  p r o p o r c j i  2:1 (24 k o b ie t y  i  12 m ę ż c z y z n ).

Cenne te urządzenia o trzy ­
m ały: K lin ik a  O to la ryngo log i­
czna S tudium  Doskonalenia Le 
ka rzy  i Zakład F on ia tryczny 
A M  w  W arszawie oraz P rzy ­
chodnia Fon iatryczna p rzy K i i  
nice O to laryngologiczne j w  K ra  
kow ie.

„E choaparat”  składa się m. 
in. z 2 sprzężonych m agnetofo­
nów, za pośrednictwem  k tórych 
odtwarzane są dźw ięk i m owy 
pacjenta z opóźnieniem u łam ­
ka sekundy. M ów ien ie  w raz z 
jednoczesnym słyszeniem w łas­
nego echa — zbaw iennie w p ły ­
w a ną e lim inację  zacięć w  m o­
w ie, ją ka n ia  itp . Po pierwszych 
100 kurac jach przeprowadzo­
nych w  L u b lin ie  — można 
stw ie rdz ić  b. dodatn i w p ły w  
te j m etody na usuwanie n a j­
cięższych wad wym ow y.

D o  2 0 - m in u to w y c h  ć w ic z e ń ,  j a k ie  
p rz e z  4 m ie s ią c e  m u s i p r z e p r o w a ­
d z a ć  le c z ą c y  s ię  p a c je n t  —  n ie  
t r z e b a  o s o b iś c ie  z g ła s z a ć  s ię  w  p la ­
c ó w c e  fo n ia t r y c z n e j .  W y s ta r c z ą  t r e ­
n in g i  te le fo n ic z n e ,  j a k ie  n p . z a -  
p a r a te n i  „E c h ® ”  z a in s ta lo w a n y m  w  
L u b l in ie  p r z e p ro w a d z a  w ie lu  p a c ­
je n tó w  z c a łe g o  k r a ju .  M in is te r ­
s tw o  Ł ą c z n o ś c i u d z ie l i ło  w  ty m  
c e lu  6 0 - p r o c e n to w e j z n iż k i  n a  t a ­
k ie  te le fo n ic z n e  „ s e a n s e  le c z n i­
c z e ” .

C e n t r a la  „ E c h o ”  w  L u b l in ie  d z ia ­
ła  b e z  p r z e r w y  o d  g o d z . 16 d o  22. 
W ie lk a  je d n a k  l ic z b a  z a in te r e s o ­
w a n y c h  p r z e k ra c z a  z n a c z n ie  te c h ­
n ic z n e  m o ż l iw o ś c i  lu b e ls k ie g o  o -  
ś r o d k a  i  j u ż  d z is ia j  u t w o r z y ła  s ię  
k o le jk a  p a c je n tó w  n a  l ip ie c  p r z y ­
sz łe g o  r o k u .

W  P IĄ T E K  z okazji święta 
8 M arca odbyło się spotka­
nie Sekretariatu. KW  
PZPR z przedstawicielam i 
różnych środoioisk kobie­
cych naszeoo miasta. 1 se­
kre ta rz KW  poseł A n ton i 
Walaszek złożył solenizant 
kom serdeczne życzenia 
oraz podziękowanie za trud  
i  w k ład  pracy . ja k i szcze­
cińskie kobietu wn iosły w  
m in ionym  X X -le c iu  w  dzie 
ło  budowy socjalistycznej 
rzeczyioistości.

Na zdjęciu: 7 sekretarz 
A. Walaszek i sekretarze 
K W  PZPR: (od praw e j) K. 
Prusiński, J. Lachowicz i 
H. Huber w  otoczeniu 
przedstawicielek kobiet 
szczecińskich.

Foto. S. C eślak

groźnych obozów koncentracyj-: 
nych. Obóz w  Policach b y l f i ­
lią  osławionego obozu w  S tu tt-  
hofie , co n a jlep ie j świadczy o 
jego zbrodniczych celach. Głód, 
choroby i n ie ludzkie  w a ru n k i 
życia w ięźn iów  dz ies ią tkow ały 
każdego dnia obóz, reszty do­
pe łn ia ły  liczne kaźnie, w  k tó ­
rych g inę ły  se tk i i  tys iące w ięź 
niów. Jak w yn ika  z dokum en­
tów  znajdujących się w  posia­
dan iu A rch iw um  W ojewódzkie­
go w  Szczecinie, w  obozie w  
Policach przebyw ali w ięźn iow ie  
z Polski, W ęgier, Czechosłowa­
c ji, ZSRR, F ra n c ji i w ie lu  in ­
nych kra jów . Większość tych’ 
w ięźn iów  stanow ili Polacy i Ro 
sianie. O ok ru tnych  w arunkach 
obozowych m ó w ili na spotka­
n iu  b y li w ięźn iow ie  S tu ttho - 
fu  i  Po lic — poseł Ignacy 
K onko lew ski, Anastazy Budysz 
i Kazim ierz Szymański. Ich  re ­
lacje odsłoniły ponury obraz 
eks te rm inac ji tysięcy w ięź­
niów, z k tó rych  n ie licznym  ty ł  
ko udało się uratować. S tara­
niem  w ładz, m iejsca kaźn i \9  
Policach i M ścięcinie upam ięt­
nione zostaną obeliskiem .

Na zakończenie spotkania ze­
b ra n i u c h w a lili rezolucję potę­
piającą zam ierzenia w ładz boń- 
skich przedaw nienia zbrodni 
h itle ro w sk ich . W  rezo lu c ji te j 
czytam y m. in .:

„Dom agam y się surowych 
ka r d la  esesmańskieh siepaczy 
i ka tów , ka r proporc jona lnych 
do rozm ia ru  popełnionych 
przez nieh zbrodni, m. in. w  
obozie w  Policach. D ła  cynicz­
nych m orderców spod znaku 
sw astyk i — pseudolekarzy i 
w yzbytych  sum ienia p ie lęgnia­
rek, pseudonaukowców i ob łą­
kanych ideologów „M e in  K a m - 
p fu ”  — nic może być m iejsca 
wśród narodów cyw ilizow anych 
i ku ltu ra ln ych , nie może być 
m iejsca w  żadnym zakątku 
dzisiejszego, postępowego św ia­
ta ” .

(Dyl)

P e c h o w i
b a n d y c i

W A R S Z A W A  P A P . P rz e d  S ą d e m  
W o je w ó d z k im  d la  m . s t .  W a r s z a w y  
r o z p o c z ą ł s ię  p ro c e s  p r z e c iw k o  J ó ­
z e fo w i K A M I Ń S K IE M  U ,  A n to n ie ­
m u  S T A N K IE W IC Z O W I i  E u g e n iu ­
s z o w i M O D Z E L E W S K IE M U  —  O S kar 
ż o n y m  o  d o k o n a n ie  w  d n iu  21 s ie r p  
n ia  u b . r .  n a p a d u  n a  p r a c o w n ik a  
je d n e j  z e  s to łe c z n y c h  p la c ó w e k  
M H D  —  w  c e lu  z r a b o w a n ia  d z ie n ­
n e g o  u t a r g u  s k le p u .

P rz e s tę p c z a  t r ó j k a ,  po  s p e n e tro ­
w a n iu  te re n u  z a p la n o w a n e g o  n a p a ­
d u  —  s tw ie r d z a  a k t  o s k a r ż e n ia  —• 
z a c z a iła  s ię  w ie c z o re m  n a  p r a c o w ­
n ik a  s k le p u  — G r a c ja n a  R . P r a ­
c o w n ik  te n  n ie  w y n o s i ł  je d n a k  d o  
b a n k u  p ie n ię d z y  z k a s y  s k le p u ,  o 
c z y m  n ie  w ie d z ie l i  s z y k u ją c y  s ię  
d o  „ a k c j i ”  n a p a s tn ic y .  K a m iń s k i  
u s i ło w a ł  o g łu s z y ć  p r a c o w n ik a  s k le  
p u  p r ę te m  m e ta lo w y m ;  n a p a d n ię ty  
p o d n ió s ł a la r m .  P r z y  p o m o c y  p rz e ­
c h o d n ió w  p a t r o l  M O  u ją ł  K a m iń -  
s * ie g o ,  a w k r ó tc e  p o te m  z a t r z y m a ­
n o  d w ó c h  p o z o s ta ły c h  s p r a w c ó w  
n a p a d u . K a m iń s k i .  S ta n k ie w ic z  i  
M o d z e le w s k i n ig d z ie  n ie  p r a c o w a l i  
i  b y l i  ju ż  k a r a n i  s ą d o w n ie . Z a n im  
p o d ję l i  n a p a d  n a  s k le p ,  d o  ic h  n ie  
z r e a liz o w a n y c h  p la n ó w  n a le ż a ł n a ­
p a d  n a  a m b u la n s  p o c z to w y  d o w o *  
ź ą c y  p ie n ią d z e  d o  W a r s z a w y .

W Tatrach 
niebezpiecznie

Z A K O P A N E  P A P . P rz e d  s p o d z ie ­
w a n y m  n a  e ic d i ie lę  n a ja z d e m , n a r ­
c ia r z y  w  T a t r y ,  G O P R  d o k o n a ł  
p r z e g lą d u  t r a s  i  s z la k ó w  n a r c ia r ­
s k ic h .

W  p ią te k  p a n o w a ły  w  T a t ra c h  
w rę c z  n ie b e z p ie c z n e  w a r u n k i .  P o  
o s ta tn im  h a ln y m  w ie t r z e  n a  t r a ­
sach  w y s tą p i ły  o b lo d z e n ia  i  z a s p y  
ś n ie ż n e .

G O P R  o s trz e g a  ta te r n ik ó w  p r z e d  
m o ż liw o ś c ią  w y s tą p ie n ia  l a w in .

J a ja  fa r s z e
W A R S Z A W A  P A P . Z  d n ie m  i b m .  

z o s ta je  d o k o n a n a  t r z e c ia  w  b r .  se­
z o n o w a  o b n iż k a  c e n  d e ta l ic z n y c h  
,ia j ś w ie ż y c h :
T R a tu n e k  z  2 z ł  d o  1,80 z ł za s z t .  
I I  g a tu n e k  z 1,80 z ł  d o  1,60 z ł  z a  s z t.
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pilskie! elektroniki
C K o resp o n d en c ja  z  L ip s k a )

ZB IE R A N IE  m ate ria łów , 
obserwacji, o p in ii o tego­
rocznej ekspozycji po l­

sk ie j na w iosennych ju b ile u ­
szowych Targach L ip sk ich  roz­
począłem  — aczko lw iek w  spo­
sób nie zam ierzony — przy 
wczorajszym  śniadaniu. D r 
K och , przedstaw icie l ekono­
micznego periodyku  z F ra n k ­
fu r tu  n. Menem, z w ie lk im  u - 
znaniem  w yraża ł się o po lsk ie j
elektronice. „W e ltn ivea u ” ... S ły  
szało się w  tym  ton  n iedow ie­
rzan ia  połączonego z szacun­
kiem .

N ie k tó r e  c e n t r a le  h a n d lu  z a g r a ­
n ic z n e g o  z a w a r ły  p ie rw s z e  k o n ­
t r a k t y  j u ż  p ie rw s z e g o  d n ia .  N ie ­
k t ó r e  e k s p o n a ty  p o ls k ie  z d o b y ły  
z ło te  m e d a le  ta rg o w e ,  b ę d ą c e  b a r ­
d z o  c e n io n y m  w y r ó ż n ie n ie m  za  n a j  
w y ż s z ą  ja k o ś ć  ś w ia to w ą .  Z  s a t y s fa k  
c ją  m o ż e m y  te ż  o d n o to w a ć ,  że  n a  
o p u b l ik o w a n e j  l iś c ie  o s ó b  u d e k o r o ­
w a n y c h  h o n o r o w y m i  o d z n a k a m i 
T a r g ó w  L ip s k ic h  z n a jd u je m y  n a ­
z w is k a  2 P o la k ó w :  A n to n ie g o  A d a ­
m o w ic z a ,  p re z e s a  P o ls k ie j  I z b y  
H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  i  K o r n e la  
A r g a z iń s k ie g o ,  g e n e r a ln e g o  d y r e k ­
t o r a  „ O r b is u ” .

W  Z A K O Ń C Z E N IU  jeszcze 
jedno, m ile  zaskakujące spo­
strzeżenie: ekspozycja polska 
je s t bardzo dobrze „sprzedana” 

s z a c u n e k  wydaje się w każ- zewnętrznie. Odnosi się to w 
iflym razie w pełni uzasadniony. Irazdvm razie do Dawilonu na Jak zapewniają ’fachowcy -  bo ty ł Kdzay“ » . P u P
ko na ich zdaniu można w tym targach technicznych. T ra fn y  
wypadku polegać — polska elektro dobór eksponatów handlowych, 
•nika -i automatyka wypadła w tym ćren flritis?  — n rze irzvstv  i rze— roku w Lipsku bardzo interesują- scenariusz p rze jrzysty  i rze 
co. Czytelnika zainteresowanego CZOw y .* „Słowo pisane , pom i- 
szczegółami technicznymi i sukce- nąwszy oczywiście dane ekspo- 
sami handlowymi owych maszyn npran ir7a <-;<•> w  e rim ripsynchronicznych i asynchronicz- naiow'- ogranicza się w  gruncie 
nych, cyfrowych i analogowych rzeczy do św ietlnego „big-beat 
„o d ry  ioo3”  czy „Eiwatu”  odesłać w  centrum  paw ilonu : „Polen
t r z e b a  d o  p o ls k ie j  p r a s y  te c h m c z -  .. __  P o l s k a  o f e r u i e ”
n e j ,  k t ó r e j  p r z e d s ta w ic ie le  w  b a r -  341 „ i  o i s « a  O f e r u je  .
dzo z n a c z n e j l ic z b ie  z j a w i l i  s ię  w  W ydaw n ictw a  in fo rm u jące  o 
Łapsku. .Ze swej s t r o n y  s tw ie r d z a m  tym , CO Polska o fe ru je , swą 
Ä E T ,  i l ^ S t e S w T n y o 0!?‘ew rzeczowością, um ie -
tej c z ę ś c i p o ls k ie g o  p a w i lo n u ,  c o  ję tnoscią podkreślenia tego co 
m a  s w o ją  w y m o w ę :  m a s z y n a  liczą- na jis to tn ie jsze — zyskują p O W -  

re c h n e  uznanie. Na zewnątrz 
targowy pospolity”  raczej się przy — ogrom ny, surowy, operu jący 
* ie j nie zatrzymuje. ty lk o  czernią i  b ie lą  napis:

„Volksrepublik Polen” obram o- 
SKORO o przejawach za in - w any potężnym i dźw igam i s to -.

mowa, to  ku  ją c y m i przed paw ilonem . Jed- 
nym  słowem : dobra reklam a

leresowania 
chw ale naszej e le k tro n ik i — do 
da jm y, że wąż gości, obecnych 
na przy jęc iu  w ydanym  przez 
prem iera  C yrankiew icza dla de 
le gac ji rządowych k ra jó w  so­
c ja listycznych, sunący w  rów ­
nym  pro toko la rnym  tem p ie  w o­
k ó ł po lskie j ha li, u leg ł w y ra ź ­
nem u zastopowaniu w łaśnie w 
re jonach e le k tro n ik i. General­
n ie można stw ierdzić, że ta  
część po lsk ie j ekspozycji ta r ­
gowej prezentuje ca ły szereg 
nowości, n ie  ustępujących k la ­
są na jbardz ie j znanym zagra­
n icznym  eksponatom potenta­
tó w  te j najnowocześniejszej ga­
łęz i przem ysłu.

P O Ś W IE C E N IE  s to s u n k o w o  d u ż o  
m ie js c a  te m u  d z ia ło w i  n ie  o z n a c z a  
o c z y w iś c ie  d e p r e c jo n o w a n ia  in n y c h .  
J a k  z w y k le ,  „ m is t e r  C E K O ? "  o fe ­
r u j e  s z e re g , c ie s z ą c y c h  s ię  d u ż y m  
u z n a n ie m  za g r a n ic ą ,  k o m p le tn y c h  
o b ie k tó w  p r z e m y s ło w y c h .  B o g a to  
p r e z e n tu je  s ię  p r z e m y s ł  m a s z y n o ­
w y .  R e p re z e n to w a n e  je s t  b u d o w ­
n ic t w o  o k r ę to w e .  12 c e n t r a l  h a n d lu  
z a g r a n ic z n e g o  o f e r u je  s z e re g  a r t y ­
k u ł ó w  k o n s u m p c y jn y c h  z a r ó w n o  
p r z e m y s ło w y c h  j a k  i  r o ln o - s p o ż y w  
c z y ć h . . .

dobrej ekspozycji.

R. DRECK1

PcJrsslsEe isaipsliantuf ?
B l i s k i  w s p ó łp r a c o w n ik  p r e z y d e n ­

ta  J o h n a  K e n n e d y ’e g o , A r t h u r  
S c h le s in g e r ,  n a p is a ł  ju ż  k s ią ż k ę ,  
p o ś w ię c o n ą  s w e m u  z a m o rd o w a n e ­
m u  p r z y ja c ie lo w i .  O k a z u je  s ię  je d  
n a k ,  że w y d a w c a  c z e k a  je s z c z e  na  
■ z e zw o le n ie  C IA  — C e n t r a ln e j  A g e n  
• c j i  W y w ia d o w c z e j  U S A . ( j)

¡Z yc ie  w  D e m o k r a t y c z n e j  R e p u b l ic e  W ie tn a m u  n ie  je s t  ła tw e .  B a r b a r z y ń s k ie  n a lo t y  a m e ry k a ń s k ic h  
b o m b o w c ó w , c ią g le  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  a g r e s j i ,  z m u s z a ją  k r a j  d o  s t a łe j  g o to w o ś c i  b o jo w e j.  A  m im o  to  
s to l ic a  i  c a ły  k r a j  ż y ją  n o r m a ln y m ,  c o d z ie n n y m  ż y c ie m , lu d z ie  p r a c u ją ,  u c z ą  s ię , z n a jd u ją  czas n a  
r o z r y w k i  i  o s o b is te  ra d o ś c i .  N a  z d ję c iu :  s tu d e n c i  z H a n o i .  F o t .  C A F

M i s ;  a n e r y k a f e k i e j
jednomyślności

„Z  k im  przedyskutow ał pa n swoje przem ówienie w  spra 
wie W ietnam u"  — zapyta ł n i  edaumo prezydent Johnson 
senatora Churcha, dem okratę z Idaho. „Z  W alterem  L ip -  
pm anem ”  — brzm ia ła  odpow iedź. „ Następnym razem pro­
szę rów nież zwrócić się do n i ego, gdy będzie pan chciał 
funduszy na budowę tam y w  Idaho" —  pow iedzia ł p re ­
zydent".

PO W YŻS ZA N O TA TKA ', po­
dana przez NEW  Y O R K  H E ­
R A L D  T R IB U N E  i  prze­
drukow ana przez k ilk a  in ­
nych dz ienn ików  stanow i
w ym ow ną ilu s tra c ję  pres ji,

ś r ó d m ie ś c iu  L ip s k a — je d e n  z d n i  ta r g o w y c h .

w yw ie rane j przez adm in is tra ­
cję U S A na k ry ty k ó w  je j p o li­
ty k i w ie tnam skie j.

W  ostatn ich k ilk u  dniach ty lk o  
dw aj senatorzy-dem okraci: M or 
se i  G ruening odw ażyli się 
ostro skry tykow ać p o lity k ę  ad­
m in is tra c ji w. W ietnam ie. In n i, 
n ie ty lk o  M c G overn czy N e l­
son lecz rów nież F u lb rig h t, o 
k tó rym  w iadom o, że n ie  apro­
bu je  stanow iska B iałego Domu 
w  kw e s tii w ie tnam skie j, n ie za 
b ie ra li głosu. Z  d rug ie j strony, 
spora grupa dem okratów, częś­
ciowo z przekonania, częścio­
wa z konform izm u , poparła 
adm in is trac je , w ypow iadając 
się przeciw ko negocjacjom  w  
c h w ili obecnej i  w  tym  czy in ­
nym  stopniu za dalszym  bom ­
bardow aniem  W ietnam u Pó ł­
nocnego.

R ó w n ie ż  w  p r a s ie  w id o c z n e  są 
r e z u l t a t y  „ p e r s w a z j i ”  a d m in is t r a ­
c j i .  W  is to c ie  rz e c z y , n ie  m a  w  
n ie j  p r a w ie  ż a d n e j d y s k u s j i ,  a  k o ­
m e n ta r z e  w y b i t n ie js z y c h  p u b l ic y ­
s tó w  d o ty c z ą  in n y c h  p r o b le m ó w  
lu b  są „ m d łe ” . G a z e ty  p r z e s ta ły  
ta k ż e  p u b l ik o w a ć  l i s t y  c z y te ln ik ó w ,  
p r o te s tu ją c y c h  p r z e c iw k o  k o n t y ­
n u o w a n iu  w o jn y  i  d o m a g a ją c y c h  
s ię  p o d ję c ia  n e g o c ja c j i ,  m im o  że 
w ia d o m o ,  iż  w ie le  t a k ic h  n a d c h o d z i 
n ie  t y l k o  d o  r e d a k c j i  p is m , le c z  
r ó w n ie ż  i  n a  r ę c e  k o n g r e s m a n ó w . 
( J e d y n ie  s e n a to r  M o rs e  z a ż ą d a ł o -  
p u b l ik o w a n ia  w  C o n g re s s io n a l R e ­
c o r d  s e te k  s k ie r o w a n y c h  d o  n ie g o  
l is tó w ) .

O dem onstracjach protesta­
cy jnych  in fo rm u je  ty lk o  prasa 
postępowa. Jedynie dwa lub  
trz y  d z ienn ik i zdecydowały się 
na zakw estionow anie wartości 
„B ia łe j Księgi”  D epartam entu

W imieniu Jego Cesarskiej Wysokości...
"■ ---------- — —-------------------------------------------------------------------------------------------------------------------- su z 1889 r., wprowadzonego

no rio m ,i^eraC*t i  *  ko".te*c id e  w o inym . A r  m agając się wytoczen ia Sa la- g £ £ f e „ S a w o d a w s ^ fp r M w iem ocjonuje się 
sprawą młodego 
H A N N U  S A LA M A , k tó ry  
s ta l się s ław ny w  ciągu 
pa ru  tygodn i i  zdobył fo r ­
tunę.

S a la m a , l ic z ą c y  d z iś  28 l a t ,  z a d e ­
b iu t o w a ł  p rz e d  6 la t y .  M a  ju ż  w  
s w o im  d o r o b k u  p o w ie ś ć  i  d w a  t o ­
m i k i  p o e z j i .  D o  k o ń c a  1864 r .  
w s z y s tk ie  t r z y  p o z y c je  r o z e s z ły  s ię  
z a le d w ie  w  2 8if0 c g z . W  p a ź d z ie r ­
n i k u  u b .  r .  u k a z a ła  s ię  n o w a  p o ­
w ie ś ć  S a la m y  p t .  „ J u h a n n :  s ta m s- 
s i t ”  ( „ T a ń c e  ś w ię to ja ń s k ie ” ) ,  w y ­
d a n a  w  fi t y s .  e g z . p rz e z  w y d a w n ic  
tVfcP „ O ta v a ” . P o w ie ś ć  p o d o b a ła  s ię . 
R e s o r t  k u l t u r y  p r z y z n a ł  a u to r o w i 
s t y p e n d iu m  p a ń s tw o w e .  K r y t y k a  l i  
te r a c k a  p o z y ty w n ie  o c e n iła  „ T a ń ­
ce ” . T y l k o  a r c y b is k u p  k o ś c io ła  l u ­
te  T a ń s k ie g o  M s r t t i  S im o jo k i  z g ło ­
s i ł  z a s t rz e ż e n ia . Z n a la z ł  w  p o w ie ś  
c i  u s tę p , k t ó r y  s ię  m u  n ie  p o d o b a ł.

obecnie cyb iskup pod z ie lił się swą op i- 
pisarza, nią z deputow anym  do parla ­

m entu  z ram ien ia  p a r t ii kon­
serw atyw nej. działaczką reak-

m ie procesu o „b luźn ie rs tw o ” 
P rzyc iśn ię ty  do m u ru  m in i­

s ter spraw ied liw ości, Söderh-

duje za b luźn ie rstw o karę  do 
4 la t  w ięzienia.

A b s u r d a ln e  o s k a r ż e n ie  w y w o ła ło

cy jn e j o rgan izac ji m iędzynaro - lic y jn e j”  p a r t i i konserw atyw -

„Oasos Saiama“ -  czyli 
..moraliści“ w natarciu

- , . . . .  ,  . . n B S U lU A lltc  o a u n , , .v n łc  „  J —
j e : m ,  u g ią ł S ię  pod presją „koa  g w a łto w n ą  fa lę  p r o te s tó w .  P rz e z

k i t k a  t y g o d n i  „ s p r a w a  S a la m y ”  b y ­
ła  te m a te m  n r  1 c a łe j  p r a s y .  N a  
u l ic a c h  m ia s t  u n iw e r s y te c k ic h  o d ­
b y ł y  s ię  d e m o n s tra c je ,  n a  p u b l ic z ­
n y c h  z e b r a n ia c h  z a p a d a ły  p r e te s ta  
c y jn e  r e z o lu c je .  S i ł a  m a  s ta ł  s ię  
s ła w n y  w  c ią g u  3 t y g o d n i .  W y d a w  
n ic t w a  z  9 k r a jó w  z a k u p i ły  ju ż  
.p ra w o  p r z e k ła d u  je g o  p o w ie ś c i.  
W y d a w n ic tw o  „ O ta v a ”  w y p u ś c i ło  
d r u g i  n a k ła d  „ T a ń c ó w ”  w  l ic z b ie  
40 t y s .  e g z . P r z y g o to w u je  s ię  ju ż  
I I I  w y d a n ie .

DO F IN L A N D II zjeżdżają się 
w ys łann icy  pism  lite ra c k ic h  i 
codziennych z ca łe j Skandyna-dowej „U zbro jen ie  m ora lne” , ne j (konserwatyści w raz  z agra

M. Bcrg-Sunćm an, k tó ra  z go r riuszam i i  Szwedzką P a rtią  L u  w *h przeprowadzać w yw ia  
liw ością  godną lepszej spraw y dową, do k tó re j należy Sbderh- ^  bohateram i „casus Sała-
rozpętała kam panię przeciw ko je 'm , tw orzą koa lic ję  rządową) u ia " samym pisarzem, arcy-

C K G D ZI O TO , że au to r po - Salamie. Zdo ła ła zebrać 18 pod i  w yd a ł p rokura tu rze  polece- biskupem  i rzeczniczką „U zbro
Wieści w k łada  w  usta jednego p isów  innych  deputow anych nie wytoczen ia procesu Sa la- je n ia  m oralnego” , posłanką
ze swych bohaterów  przypo- konse rw atyw nych  i  w n ios ła  in -  m ie. P ro ku ra tu ra  przew ertow a Borg-Sundm an. 
jvieść b ib li jn ą , wygłoszoną w  terpe lac ję  w  parlam encie, do- ła  kodeks k a rn y  i  ogłosiła, że W IT O L D  NO W TCKI

Stanu. Wśród n ich najlepszą ana 
liżę zam ieścił W A L L  STREET 
JO U R N AL, k tó ry  zresztą ur 
zasadzie prze do rozszerzenia 
k o n flik tu . Większość dzienni­
kó w  bez zastrzeżeń p rzy jm u je  
za „dobrą  m onetę”  tezy „B ia ­
łe j K s ięg i” , „W A S H IN G TO N 1 
NEW S”  posuwa się tak daleko, 
że oświadcza, iż  w o jna  w  W iet 
naraie nie jest i n igdy nie była 
rezulta tem  pow stania ludności 
W ietnam u Południowego, p o ­
dobn ie  ja k  w o jna  koreańska 
nie by ła  w vn ik ie m  powstania 
w  K o re i Po łudniow ej...

T ak  w ięc, a d m in is tra c ji USA!, 
w  każdym  razie chw ilow o, uda 
îo  sdę stworzyć pozory niemal 
że jednom yślnego poparcia j e j  
„ p o li ty k i”  w ie tnam skie j przez 
w ye lim inow a n ie  lu b  stłamsze- 
nie k ry ty k i.  Jest to, vg j e j  opi 
n ii,  konieczne nie ty lk o  dla 
„w zm ocn ien ia”  pozyc ji wobec 
„s tro n y  p rzec iw ne j”  lecz rów ­
nież d la  przeciw staw ien ia  się 
nac iskow i z zewnątrz w  k ie run  
ku  podjęcia negocjacji d la po­
kojowego uregulow ania konfłik ; 
tu.

P O M O C
Z W I Ą Z K U  R A D Z IE C K IE G O

C e n t r a ln y  d z ie n n ik  M o n g o ls k ie j  
R e p u b l ik i  L u d o w e j ,  U N E N  z a m ie ś ­
c i ł  o s ta tn io  a r t y k u ł  n a  te m a t  p o ­
m o c y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o  w  r o z  
w o ju  e k o n o m ic z n y m  M R L .  W s k a z u ­
ją c  n a  o g r o m n e  s u k c e s y  w  r o z ­
w o ju  w s z y s tk ic h  g a łę z i g o s p o d a r k i  
n a r o d o w e j  i  k u l t u r y  w  k r a ju ,  o s ią g  
n ię te  d z ię k i  b e z in te r e s o w n e j  p o m o ­
c y  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o , U N E N  
z a z n a c z a , że  w  o s ta tn ic h  la ta c h  
p r z e p r o w a d z o n o  w  M o n g o li i  p r z y  
p o m o c y  Z S R R  z a g o s p o d a ro w a n ie  
n o w y m  z ie m , p o w s ta ł  i  r o z w in ą ł  
s ię  p r z e m y s ł  m ły n a r s k i ,  k t ó r y  n ie  
t y l k o  z a s p o k a ja  z a p o t rz e b o w a n ie  
k r a j u  n a  m ą k ę  w  o p a r c iu  o  r o d z i­
m ą  p r o d u k c ję  r o ln ą ,  le c z  ta k ż e  h -  
m o ż l iw ia  e k s p o r t  m ą k i  za g r a n ic ę .  
W  U la n - B a to r  p o w s ta ją  d w ie  d z ie l  
n ic e  d o m ó w  m ie s z k a ln y c h  o  p o w .  
40 000 m  k w .  B u d u je  s ię  c a ły  k o m ­
p le k s  p r z e d s ię b io r s tw  p r z e m y s ło -  
w y ć h  w  D a r h a n ie ,  b ę d ą c y  s y m b o ­
le m  p r z y ja ź n i  o b u  n a s z y c h  n a r o ­
d ó w . T e r a z  Z w ią z e k  R a d z ie c k i  —»• 
p o d k r e ś la  d z ie n n ik  — p o s ta n o w i ł  
u d z ie l ić  n a s z e m u  k r a jo w i  n o w e j  
z n a c z n e j p o m o c y  g o s p o d a rc z e j,  ż b u  
d o w a ć  d la  na s  d o m y  m ie s z k a ln e  o  
o o w ie r z ć h n i  45 000 m  k w „  u d z ie l ić  
b e z w a r u n k o w e j  p o m o c y  w  ro z w o ­
j u  w s z y s tk ic h  g a łę z i g o s p o d a r k i  
n a r o d o w e j  i  k u l t u r y .

W Y N I K I  O S T A T N IE G O  R O K U

W  M o n g o l i i  o g ło s z o n o  o s ta tn io  
k o m u n ik a t  o  w y k o n a n iu  p la n u  g o ­
s p o d a rc z e g o  za r o k  1901. O g ó ln e  po  
g ło w ie  z w ie r z ą t  g o s p o d a r s k ic h  w z ro  
s io  o  1,2 p r o c .  w  p o r ó w n a n iu  z ro-^ 
k łe m  1953. w  c a 'lv m  k r a j u  z e b ra n o  
23,1 m il io n a  n u d ó w  z ia r n a ,  t j .  21,6 
n u d ó w  n a  .g ło w ę  lu d n o ś c i  o ra z  o 
15.9 p r o c .  w ię c e j  n iż  w  p o p r z e d n im  
r o k u .  P la n  p r o d u k c j i  p r z e m y s ło - .  
w e j  b y ł  w v ż s z y  o 4 p ro c . w  n o ró w . 
n a n iu  z 19fi3 r .  N a  in w e s ty e le  w y - ' 
d a n o  p o n a d  760 m in  t u g r i k ó w .  W  
r o k u  u b ie g ły m  n a  w y ż s z y c h  u c z e l­
n ia c h  i  523 s z k o ła c h  o g ó ln o k s z ta tc ą  
c v c h  k s z ta łc i ło  s ię  17«.3 t v s .  o só b . 
O b e c n ie  n a  k a ż d e  10 0(10 m ie s z k a ń  
c ó w  p r z v n e d a  1 (577 u c z ą c y c h  s ię  
o ra z  12 lę k a r z y .  (G E T )



S T R O N A  4K

T ym  razem — państwo na 
.Jpewno ju ż  to  spostrzegliście — 
[zdecydowaliśm y się z ę io im  roz 
¡mówcą, a jest n im  dzis ia j zna- 
jn y  w  Szczecinie artysta-rzeź- 
b ia rz  S ŁA W O M IR  LE W IŃ S K I, 
zamiast jego fo to g ra fii przed­
staw ić p rzy n in ie jszym  repro­
dukc ję  jedne j z jego prac. Fak 
tyczn ie  przecież n ie  w łasną 
tw arzą, a dzie łam i przedstawia 
się tw órca P T  Publiczności.

Z  p o w o d u  te g o  t r u iz m u  p r z y p o m ­
n ia łe m  s o b ie  d o w c ip  p e w n e g o  p rz e d  
w o je n n e g o  k r a w c a ,  k t ó r y  w  w i t r y ­

n i e  s w e g o  s k le p u  w y w ie s i ł  ta k ą  
o to  s e n te n c ję :  „ N ie  w a ż n e  ja k ą  
t w a r z  p a n  m a sz , le c z  w a ż n e  g d z ie  
u b r a n ie  u s z y ć  d a s z ” . C h y b a  n i k o ­
g o  to  n ie  u r a z i,  że  n i  p r z y p ią ł ,  n i  
p r z y ła la ł  w t r ą c a m  tu  a n e g d o tę  d o ­
s y ć  d a le k i}  od  s z tu k i.  Z re s z tą  z p a ­
n e m  L e w iń s k im  d łu g o  r o z p r a w ia ­
l iś m y  o  t y m ,  j a k i m i  to  a r t y s t a m i  
w  s w o im  fa c h u  p o t r a f ią  n ie ra z  o k a  
z a ć  s ię  r ó ż n i  r z e m ie ś ln ic y .

W  z a w o d z ie  p a n a  L e w iń s k ie g o  w i  
z ja  a r t y s t y ,  ż e b y  ją  u r z e c z y w is tn ić ,  
d o m a g a  s ię  n ie  t y l k o  s a m y c h  u m ie  
ję tn o ś c i ,  a le  i w p r o s t  f iz y c z n e g o  w y  
s i l k u  r ę k o d z ie ln ik a .  R z e ź b ia rz  n a j ­
c z ę ś c ie j m a  d o  c z y n ie n ia  z m ło t ­
k ie m  i  d łu te m .  C z ę s to  zaś  z m a ­
t e r ia łe m  ta k  o p o r n y m  j a k  g r a n i t  
a lb o  k a m ie ń .  N ie r a z  te ż  w  p o c ie  
c z o ła  m u s i,  j a k  g a r n c a rz ,  c ię ż k ą  
g l in ę  u g n ia ta ć .

Sztuka rzeźbiarza również i 
na tym  polega, żeby p o tra fi ł 
do różnych koncepcji tw ó r­
czych — n ib y  ten dob ry k ra ­
w iec, jeże li w o lno użyć takiego 
porów nania —  przym ierzyć od­
pow iedn i m ate ria ł. Ten znowu 
lu b i narzucać artyście fo rm ę 
dzieła. Lew ińsk i, raczej u m ia r­
kow anie stosujący eksgerymen 
ty  fo rm alne, i  owszem, nawet 
na ta k i d yk ta t sobie —  pozwa­
la , wiedząc, że w  końcu z sym 
biozy zamierzeń artystycznych 
z w łaściw ościam i użytego na 
tw o rzyw o  m a te ria łu  pow inno L „Panna wodna* 

— ceramika

Młotkiem i dłutem
.w y jść  dzieło, jak iego pragnie 
twórca.

Zazdrpszczę rzeźbiarzom  n a j­
bardzie j tego, że staw ia ją  pom - 

:n ik i. Jak a rch itek tom  zazdrosz­
czę, że p ro je k tu ją  domy, a u r ­
banistom, że koncypują całe 
miasta. WsDaniałe to  przecież 

Jes t zajęcie — tw orzyć  ta k  na 
użytek i  d la cieszenia pięknem  
oczu —  następnych nawet po­
koleń!

W  S z e z e c in le  n ie m a ło  je s t  z d o l­
n y c h  a r c h it e k tó w  i  u r b a n is t ó w ,  a 
i  r z e ź b ia r z y  u t a le n to w a n y c h  —  ż e ­
b y  t y l k o  n ie  u r o c z y ć  —  ró w n ie ż  
n a m  p r z y b y w a .  L e w iń s k i ,  n a js ta r ­

s z y  z  n ic h  o b y w a te ls tw e m  n a s z e g o  
'm ia s ta  — m ie s z k a  t u  o d  1946 r o k u  
—  o p ty m is ty c z n ie  p o d  t y m  w z g lę -  

■ d t m  p a t r z y  w  p r z y s z ło ś ć . P r z y  t y m  
‘ za ś  m a r z y  —  i  j a k o  c z ło n e k  K o m i­
s j i  E s t e t y k i  M R N  — o w ię k s z y m , 

i n iż  d o ty c h c z a s  z b r a ta n iu  u r b a n i ­
s tó w ,  r z e ź b ia r z y  i  a r c h i t e k tó w  w s  

iw s p ó ln y m  i  co  w a ż n ie js z e  —  w s p ó ł 
n ie  p la n o w a n y m  d z ie le  u p ię k s z a n ia  
S z c z e c in a .

Sztuczna wentylacja 
je z io r  i rz e k

W  S z w e c ji  p o d o b n ie  z re s z tą  ja k  
'  I  w  P o ls c e  z a g a d n ie n ie  z a n ie c z y s z -  

c z a n ia  w ó d  ś r ó d lą d o w y c h  s ta je  s ię  
‘ p r o b le m e m  n ie z m ie r n ie  t r u d n y m  i  
.w a ż n y m . S z w e c ja  m a  d u ż o  la s ó w  i 
¡ r o z b u d o w a n y  p r z e m y s ł  p a p ie ro w o -  
; c e lu lo z o w y ,  k tó r e g o  o d p a d y  z a t r u -  
iw a ją  w o d ę  w  l ic z n y c h  je z io ra c h  po  
[ k r y w a ją c  ic h  p o w ie r z c h n ię  w a r s tw ą  
[n ie p r z e p u s z c z a ln ą  d la  t le n u ,  a 
'p rz e z  t o  u n ie m o ż l iw ia ją c ą  n o r n ^ r l -  
,ł n y  r o z w ó j  ż y w y c h  o r g a n iz m ó w :  
¡ d r o b n o u s t r o jó w ,  r o ś l in ,  z w ie r z ą t .  
U a k  w ia d o m o  w  r z e k a c h  i  je z io ­
r a c h  ż y ją  l ic z n e  b a k te r ie ,  k tó r e  ż y  
tw ią c  s ię  z a w ie s z o n y m i \% w o d z ie  
f l u b  w  n ie j  r o z p u s z c z o n y m i s u b s ta n  
le ja m i  p r z y c z y n ia ją  s ię  d o  s z y b k ie ­
g o  j e j  o c z y s z c z a n ia . S ą  n a w e t  b a k -  
j t e r ie ,  k tó r y m  s p e c ja ln ie  s m a k u ją  
i t a k ie  t r u c i z n y  j a k  fe n o le  p o w s ta ją ­
c e  w  c z a s ie  te r m ic z n e j  p r z e r ó b k i  
[w ę g la .  A le  b a k te r ie  te ,  a b y  ż y ć . p o ­
t r z e b u j ą  t l e n u .  Im  w ię c e j  w o d a  
¡ je s t  n a s y c o n a  t le n e m ,  t y m  s k u te c z ­
n i e j  o c z y s z c z a ją  s ię  s a m o c z y n n ie  
. n u r t y  r z e k  lu b  w o d y  je z io r  i  s ta -  
‘w ó \v .  W  S z w e c ji  f a b r y k i  c e lu lo z y  
¡ z a s to s o w a ły  z  p o z y t y w n y m  s k u t ­
k ie m  s z tu c z n ą  w e n ty la c ję  je z io r ,  
id o  k tó r y c h  s p u s z c z a ją  ś c ie k i.  N a  
d n ie  j e z io r  z o s ta ły  u ło ż o n e  r u r y  ze 

[s z tu c z n e g o  tw o r z y w a ,  w  k tó r y c h  
¡ p o ro b io n e  są k i l k u m i l im e t r o w e  o t -  
¡ w o r k i.  D o  r u r  t y c h  p o d  n ie w ie l ­
k i m  c iś n ie n ie m  w t ła c z a  s ię  p o ­
w i e t r z e ,  k t ó r e  u n o s i s ię  w  p o s ta c i 
p ę c h e r z y k ó w  n a s y c a ją c  t le n e m  c a ­
łą  w a r s tw ę  w o d y .  O k a z u je  s ię ,  że 

.s to s u n k o w o  n ie z n a c z n e  i lo ś c i  p o ­
w ie t r z a  w y s ta r c z a ją  d o  p r z y w r ó c e ­
n ia  ż y c ia  n a  d u ż y c h  o b s z a ra c h  w o d  
h y c lu  (s w )

Le w iń sk i lu b u je  się w  m a­
ły m  dostro ju  urbanistycznym . 
Pan S ław o m ir zresztą, uczeń 
warszaw skich profesorów : Kos- 
moszewskiego, Strynkiew icza. 
T rzc iń sk ie j-K a m iń sk ie j i  Serba 
Jana Dym icza, ucznia znów 
w ie lk iego M estrow ica — „Jugo­
słowiańskiego Dun ikow skiego” , 
n iem ało też się przyczynia do 
rea lizac ji te j sw o je j a rtystycz 
ne j w iz ji Szczecina.

N a  r a z ie  s to i  t u  je g o  p o m n ik  
A d a m a  M ic k ie w ic z a  (n a  s k r a ju  p a r  
k u  im ie n ia . . .  Ż e r o m s k ie g o ) ,  s z y k u ­
je  zaś n o w ą ,  j u ż  te m a ty c z n ie  z w ią ­
z a n ą  ze S z c z e c in e m  p ra c ę ,  z o k a ­
z j i  X X - le e ia  m ia s ta . S p o za  s z c z e c iń  
s k ic h  p ra c  p o m n ik o w y c h  a r t y s t y ,  
w y m ie n ię  p o są g  je g o  d łu t a  n a  
C m e n ta r z u  P o le g ły c h  w  S ie k ie r ­
k a c h . C h ę tn ie  te ż  w s p ó łp r a c u je  p a n  
L e w iń s k i  z a r c h i t e k ta m i  lu b  k o le -  
g a m i- m a la r z a m i,  k ie d y  p o t r z e b n e  
je s t  p la s ty c z n e  r o z w ią z a n ie  d e k o r a ­
c j i  fa s a d  i  w n ę t r z  n o w o  b u d o w a ­
n y c h  o b ie k tó w .  T o  w ła ś n ie  o n ,  w e d  
łu g  p r o je k t u  E m a n u e la  M e s s e ra , 
w y k o n a ł  m o z a ik ę  n a  k in ie  „ K o s ­
m o s ” , a s a m o d z ie ln ie  j u ż  o z d o b i ł  
ś c ia n y  s z c z e c iń s k ie j p ł y w a ln i ,  k t ó ­
rą ,  z d a je  s ię , n a z y w a m y  „ p a ła c e i f t  
s p o r tu ” .

N a jchę tn ie j jednak zdob iłby 
nasze m iasto posążkami z m ito  
lo g ii s łow iańsk ie j i  przedhisto­
rycznego Szczecina. Tak siln ie  
podzia ła ły na artystę... wykopa 
liska naszych archeologów tuż 
niedaleko jego pracow n i na Sta 
rym  Mieście. Dziwne, dopraw ­
dy dziwne m iasto — ten Szcze 
cin. O kazuje się, że nawet swą 
p reh is torią  p o tra fi rzucać na 
ludz i urok i.

JA R O M IR  T R Y G ŁA W

Patriarchalna ? Nuklearna ?

Grunt to rodzina
Rodzina jest w  modzie. 

Choć wzrosła liczba rozwo 
dów, a i wiele formainie 
nie rozwiedzionych stadeł 
faktycznie przestało two­
rzyć rodziny — idea rodzi­
ny przeżywa renesans. Jej 
zwolennikami i protektora 
mi są dziś nie tylko mora­
liści, lecz przede wszyst­
kim  socjo- i psychologowie 
oraz... lekarze.

R O D Z IN A  — zwana zgodnie z 
duchem czasu „podstawową ko­
m órką społeczną”  — jest dziś 
nie ty lk o  przedm iotem  adm ira ­
c ji,  a le i badań. Patrząc na je j 
zm ienne ko le je , socjologowie za 
s tanaw ia ją się przede wszyst­
k im  nad ewolucją, jaką przeby 
ło  małżeństwo. Od „co Bóg złą 
czył, człow iek nie rozłączy”  do 
rozwodu za obopólną zgodą do­
szło nie 'wskutek zm ian w  p ra ­
w ie  cyw iln ym , lecz całego splo 
tu  w ydarzeń historycznych, spo 
łecznych i gospodarczych, k tó ­
re przeksz ta łc iły  stosunki m ię­
dzy ludźm i.

K toś  pow iedzia ł, że w spó ł­
czesne m ałżeństwo jest m ono- 
gamią do odwołania. Podobne­
go określenia użyła am erykań 
ska encyklopedia powszechna 
pisząc: „W  w ie lu  kra jach ,

dzie monogamia jest społecz­
n ie  usankcjonowaną i prawną 
form ą m ałżeństwa, is tn ie je  ko­
le jna  po lian dria  i po łigyn ia , do 
zwolona przez rozw ód” .

Czy z tego w yn ika , że małżeń 
stwo —  najm nie jsza kom órka 
rodzinna — iest w  zaniku? B y ­
na jm n ie j. W iadomo przecież, że 
' - k  daleko pięgeia zaciski sta­
ty s ty k i ruchu ludności, n igdy 
nie zaw ierano ty lu  zw iązków 
m ałżeńskich i w  ta k  m łodym  
w ieku  co obecnie.

L U D Ż IF  chcą tw orzvć  rodz i­
nę i bedá tw orzyć rodzinę, mu 
czą jednak pogodzić się z tym . 
że w  zm ienionych warunkach 
fu n kc je  rodz inv są inne niż 
orzekazuie 'tradycja.

Rodzina współczesna, zwana 
przez n iek tó rych  socjologów 
„n u k le a rn ą ” , ma w  stosunku 
do swej poprzedniczki, rodziny 
p a tria rcha lne j, ograniczone po­
le działan ia. N a jtra fn ie j chyba 
przedstaw ia to  tzw. schemat 
Ma c i ve ra , w edług którego z 
fu n k c ji pe łn ionych przez fa m i­
lię  ty p u  tradycy jnego  zachowa­
ły  się ty lk o  trzy  podstawowe: 
stałe pa rtne rs tw o  seksualne, 
p ro k re a c ja  (rozmnażanie) i za­
rządzanie domem. Inne zadania 

gospodarcze, ośw ia tow o-w y­
chowawcze i ro z ryw ko w o -ku l- 
tu ra ln e  —  prze ję ło  państwo 
oraz in s ty tu c je  wyspecjalizowa 
ne. Ponieważ jednak zasadnicze 
unkc je  rodz iny  są niem ożliwe 

do spełnienia poza trw a łym  
chron ionym  przez p raw o związ 
Idem dw ojga ludz i, one w łaśnie 
decydują o ro li i  pozyc ji „pod­
stawowej kom órk i społecznej” .

Z R O ZW A Ż A Ń  ogólnych 
przejdźm y na teren własnego 
k ra ju . W  Polsce w  roku  1963 
zaw arto 220 tysięcy małżeństw. |

B y ła  to  najm nie jsza ilość ze 
w szystkich la t  powojennych 
{na jw ięce j, 277 tysięcy zawarto 
w  1959 r.), ale trzeba pamiętać, 
że w  tym  czasie w  w ieku  d o j­
rzałości znalazły się stosunko­
w o skrom ne liczebnie roczn ik i 
m łodych kob ie t i  mężczyzn uro 
dzonych w  okresie w o jny .

Przeciętna polska rodzina 
składa się z 3—4 osób. M ie liśm y 
jednak w  1962 r. jedenaście ty  
sięcy urodzin, k iedy wydane 
na św iat n iem owlęta b y ły  co 
n a jm n ie j ósm ymi dziećmi w  ro 
dżinie. Taka wielodzietność zda 
rza się przede wszystkim  na 
wsi.

Jak i pow in ien być model, ina 
czej m ówiąc, w zór po lskie j ro ­
dz iny współczesnej. Chcąc od­
powiedzieć na to pytanie, so­
cjo logowie przeprow adzili w iele 
badań środow iskowych, w  k tó ­
rych udzielono głosu samym za 
interesowanym. Do na jc iekaw ­
szych należą ank ie ty  w  stuoso­
bowych grupach rodzin robotn i 
czych w  Łodzi i Warszawie.

Jak w yn ika  z odpowiedzi mężo 
w ie uważają, iż  żony pow inn y 
pracow-ać zarobkowo z w y ją t­
k iem  okresu, k iedy  p ie lęgnu ją  
i  w ychow ują  dzieci w  w ieku  
przedszkolnym , a córk i po w in ­
ny się kształcić i zdobyć za­
wód, k tó ry  uniezależni je  matę 
ria ln ie . Natom iast „dobra  żo­
na”  to  taka, k tóra  jest dobrą 
gospodynią, ma łagodny charak 
te r i mądrze w ychow uje  dzie­
ci. W oczach żon „dob ry  m ąż”  
odznacza się tym . że zarabia na 
u trzym anie  domu, ds je  dobry 
przyk ład  rodzin ie, iest p rzyw ią  
zany do domu i in teresuje «ię 
w ychowaniem  dzieci. W  „dob­
rym  dziecku”  rodzice chcą w i­
dzieć dziecko posłuszne, dobrze 
się uczące, pracow ite, szanują­
ce rodziców  i lu dz i starszych. 
Postulowany model rodz iny ro ­
botniczej łączy w  sobie cechy 
trad ycy jne  z n ie k tó rym i nowo­
czesnymi, n rzy czym na jda le j 
v / przyszłość wybiega chęć 
kształcenia dzieci — córek na 
rów n i z synami.

IR EN A  FR Ą C K O W IA K

Szczeciński bentonit
W roku ubiegłym  dokonano 

to stołczyńskiej cem entowni cie 
kawego eksperymentu. Korzy­
stając z urządzeń do produkc ji 
cementu sprawdzono m ożliwo­
ści w ytw arzan ia  tu  bentonitu . 
Jest to  specjalny produkt do 
wzm acniania mas form ierskich. 
Do niedawna sprowadzano go z 
zagranicy. Szczeciński bentonit 
przeszedł próby labora to ryjne  i 
praktyczne. Okazało się, że swy 
m i w łaściwościam i nie ustępuje 
wcale p roduktow i zagraniczne­
mu. Zapadła więc decyzja o w y  
tw arzaniu go w  Szczecinie a 
um ouiy o dostawy z im portu  
zrewidowano.

s p a e e r
P la ż a  w  Ś w in o u jś c iu  je s t  je  

d y n ą  w  P o is c e , k tó r a  je s t  w y  
k o r z y s ty w a n a  p rz e z  c a ły  r o k .  
W  z im ie  je s t  d o s k o n a ły m  
m ie js c e m  p o b ie ra n ia  p rz e z  o r  
g a n iz m  tz w .  a re o s o li  t j .  d r o b ­
n y c h  c z ą s te c z e k  w o d y  m o r ­
s k ie j  u n o s z ą c y c h  s ię  w  p o ­
w ie t r z u ,  k tó r e  w d y c h a n e  
p rz e z  p łu c a ,  o c z y s z c z a ją  d r o g i  
o d d e c h o w e , w e n t y lu ją  p łu c a  i 
p rz e z  t o  w p ły w a ją  p o ś re d n io  
ta k ż e  n a  p o p r a w ie n ie  s a m o p o  
c z u c ia  p a c je n tó w .  W d y c h a n ie  
a r e o s o li  o d b y w a  s ię  p o d  k o n ­
t r o lą  le k a r s k ą .  D u ż y m  g r u ­
p o m  k u r a c ju s z y  t o w a r z y s z y  w  
p la ż o w y c h  s p a c e ra c h  le k a rz  
n a c z e ln y  P U  „ Ś w in o u jś c ie ”  d r  
S ta n is ła w  B o r k o w s k i  i g łó w n y  
in s t r u k t o r  g im n a s ty k i  le c z n i­
c z e j R o m a n  B e re n .

N a  z d ję c iu :  k u r a c ju s z e  w ra z  
ze  s w y m i o p ie k u n a m i p o d c z a s  
o b o w ią z k o w e g o  s p a c e ru  p o  
p la ż y .

C A F —f o t .  W e c z e r

W lu tym  br. cementownia w y  
produkowała pierwszą planową  
partię  bentonitu . Został on ro ­
zesłany do odbiorców. W yn ik i 
jakościowe są zadowalające. W 
c'ągu roku huta wyśle jeszcze 
5 p a r t ii nowego produktu. Po­
nieważ bentonit jest stosowany 
w  odlewniach podległych M in i 
stersiw u Przemysłu Cieężkiego, 
załoga spodziewa się większego 
zainteresowania nowym  wydzia  
lem.

W związku z podjętą p roduk­
c ją . hu tn icy rozbudowę tego w y  
dzia łu cementowni u ję li w  swo 
im  plamę a lte rnatyw nym . D ru­
ga wersja tego planu proponu­
je  uruchom ienie nowego ciągu 
produkcyjnego dla bentonitu, 
dzięki czemu nie uszczuplono by 
produkc ji cementu. Koszt całej 
in w estyc ji — około 5 m in  zł. 
Urządzenia tzw. n itk i, spoczywa 
ją  bezużytecznie w  jedne j z poi 
skich cementowni. G dyby udało  
się dokonać tego przedsięwzię­
cia produkcja bentonitu z 18 
tys. ton w  1965 r. wzrosłaby  
do 25 tys. ton w  1970 r., to jest 
do ilości zaspokajających potrze 
by kra jow e. W artościowo ozna­
cza to przyrost p rodukc ji w  cią 
gu 5 -la tk i o 183 m in  zł. Jest 
to inwestycja szybko rentująca, 
bowiem nakład na uzyskanie 
przyrostu p rodukc ji surótoki o 
1 tonę wartości około 2 750 z ł 
w ynosi 1 875 zł. zaś dla uzyska 
n ia 1 tony bentonitu wartości 
1 500 złotych  — zaledwie... 45,5 
zł. Należy się więc spodziewać, 
że Zjednoczenie Żelaza i  S ta li 
rozważy propozycję szczeciń­
skich hutn ików , gdyż one
praw dziw ie  gospodarskie.

(W it)
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BI» jestem laka
l i .  S a rn o w s k a  — p a k  o w a  czk a

—  C i y  Is tn ie ją  D u ls k ie  —  j a k  te  
a te a tn a ?  P ro S zę  . p a n a , j a  m a m  
s ą s ia d k ę , k t ó r a  je s t  w y k a p a n ą  
k o p ią  p a n i D u ls k ie j .  W s z y s tk o  ją  
go rszy -, a  j u ż  s z c z e g ó ln ie  . p o s tę p o w a  
n ie  w s p ó łc z e s n e j m ło d z ie ż y  i  w szę  
d z ie  t y l k o  w ie t r z y  z e p s u c ie  i  d e ­
m o r a l iz a c ję .  A  sa m a  je s t  o k a z e m  
z a k ła m a n ia  i  fa łs z u .  G d y  w id z ę ,  
j a k  o n a  m a l t r e t u je  s w o je g o  m ę ża , 
to  a ż  m i  s ię  s e rc e  k r a je ,  że o n  w  
t a k im  p ie k le  m o ż e  w y t r z y m a ć .  
A le  n ie  b ę d ę  p a n u  w ię c e j  m ó w i ­
ła ,  b o  je s z c z e  p a n  p o m y ś li ,  że je ­
s te m  ta k a  s a m a  p a n i D u ls k a .  T y l  
k o  d z iw ię  s ię  s k ą d  s ię  ta  du J - 
s z c z y z n a  b ie rz e ?  P rz e c ie ż  ż y je m y  
w  in n y c h  c za sa ch  n iż  Z a p o ls k a , 
w s z ę d z ie  n a s tę p u je  r o z w ó j  n a u k i  
I t e c h n ik i ,  a  lu d z ie  z m ie n ia ją  s ię  
t a k  p o w o l i .  N ie  w ie  p a n  d la c z e ­
g o ? ...

Czcby inne, ale...
T .  J a n a s  — n a u c z y c ie lk a

— O c z y w iś c ie ,  p a n ie  D u ls k ie  i s t ­
n ie ją  i  ja k o  t a k ie  -  są  s p o łe c z n ie  

- s z k o d liw e . N ig d y  n i e  c h c ia ła b y m  
b y ć  p o d o b n a  d o  t a k ie j  p o s ta c i.  
A le  n ie c h  p a n  s o b ie  n ie  w y o b r a ­
ż a , że  m ę ż ó w  D u ls k ic h  n ie  m a !  
T y lk o  z m ie n i ły  s ię  c z a s y  — k ie d y  
D u ls c y  p r a c u ją ,  p a n ie  D u ls k ie  
p rz e s ia d u ją  w  k a w ia r n ia c h .  S w o i­
s t y  r o d z a j  e m a n c y p a c j i .  N o  i m u  
szę p a n u  p o w ie d z ie ć ,  że  d z is ie js z e  
c ó r k i  n ie  są  . w  n ic z y m  p o d o b n e  
d o  H e s i i M e l i .  Z a ra z  b y  m a tc e  
z a r z u c i ły ,  że je s t  z a c o fa n a , n ie -  
w s p ó łc z e s n a  i  n a w e t  sa m a  p a n i  
D u ls k a  s t r a c i ła b y  ,  k o n te n a n s .  A  
p o z a  tym e  r a i  ’ p o k a z a ć  p o ­
m o c  d o m o w ą ,  " k t m a  p o z w o l i ła b y  
— i  s łu s z n ie  — ta k  n a d  s o b ą  w y ­
d z iw ia ć .  A le  D u ls k ie  t a k  s z y b k o  
n ie  z n ik n ą ,  J a k  z re s z tą  i  p a n o w ie  
D u ls c y  — d o d a je  p a n i  F .  J .  z  sa ­
t y s fa k c ją .

Pniaka ma recjąl
* •  R o g a ls k a  —  bez z a w o d u

—  C o  m y ś lę  o  D u ls k ie j?  D u l­
s k a  m a  r a c ję !

— ???

— P o  t o  m a m y ,  p ro s z ę  p a n a , 
w ła s n e  c z te r y  ś c ia n y ,  ż e b y  po za  
n ie  n ic z e g o  n ie  r o z n o s ić  p o  są ­
s ia d a c h . D a w n ie j  t a k  n ie  m y ś la ­
ła m ,  a le  ż y c ie  m n ie  te g o  n a u c z y ­
ło .  J a k  ra z . o p o w ie d z ia ła m  ta k ie  
ta m  p r y w a t n e  s p e a w y  są s ia d c e , to  
p o  d w ó c ł i  d n ia c h -  w ie d z ia ła  o  ty m  
c a ła  k a m ie n ic a  i  je s z c z e  m ia ła m  
n ie p r z y je m n o ś c i  o d  k o m i te tu  b lo  
k o w e g o . O d tą d  je s te m  D u ls k a ,  n ic  
za  d r z w i  n ie  w y p u s z c z ę  i  ź le  n a  
t y m  n ie  w y c h o d z ę .

T y lk o ,  p ro s z ę  p a n a , d y s k r e c ja  to  
c o  in n e g o ,  a z n ó w  k o ł t u ń s t w o  te ż  
c o  in n e g o . N a  ta fc ie  k o ł t u n k i ,  c o  
m o d lą  s ię  p o d  f i g u r ą ,  a m a ją  d ia ­
b ła  za s k ó r ą .  to .  Ja, je s te m  b a rd z o  
c ię ta .  W s z y s tk im  s ię  g o rs z ą , a sa ­
m e  n ie  p a m ię t a ją c e  te ż  n ie  b y ły  
4 \v ię te ,  o j  c o !

Wspólczu]» Pająki»!
A . K o n k o lc w s k a  — p r a c o w n ic a  Z a ­
r z ą d u  Z ie le n i  M ie js k ie j .

— D u ls z c z y z n a  je s t  p r z e ż y tk ie m ,  
a le  m o ż n a  ją  je s z c z e  s p o tk a ć . N ie  
t y l k o  w ś ró d  k o b ie t .  M o im  m a rz e ­
n ie m  je s t .  a b y  lu d z ie  b y l i  m n ie j  
z a k ła m a n i  w o b e c  s :e b ie , b o  to  b a r ­
d z o  u t r u d n ia  ż y c ie .  C o  m y ś lę  o

Mężczyźni to okropnie skomplikowane 
stworzenia. Zdaje im się, a w ielu jest o tym  
wręcz przekonanych, że są panami świata. 
Lubią to zresztą na każdym kroku podkre­
ślać, mimo, iż druga połowa naszego, ponoć 
nowoczesnego, stulecia mocno jest już za­
awansowana w  leciech. Męska słabość! Stąd 
zapewne ich przeświadczenie, że kobiety sa­
me sobie wymyśliły święto 8 marca. Kpią 
więc i podrwiwają, ale na ten dzień każdy 
z nich biegnie ukradkiem do kwiaciarni, 
kupuje żonkile czy fiołek alpejski i w rę­
cza go swojej Ewie, szczęśliwy i zarumie­
niony. Taka to już wśród tego rodu przekor 
ność i niekonsekwencja.

A  Ewy? Jak one same siebie widzą w  dniu 
swojego święta? O ile są i potrafią być 
współczesne? Samodzielne, wyzwolone z ob­
jawów , które w  skrócie zwykliśmy nazywać 
„dulszczyzną”? Temat o tyle bardziej jesz­
cze aktualny, że obserwowany przez szcze- 
einiaków od kilkunastu dni na scenie Tea­
tru Polskiego w  sztuce... „Moralność pani 
Dulskiej”. Oddajmy zatem glos szczecinian- 
kom, niech wypowiedzą się: co sądzą o Dul­
skiej i czy w  swoim otoczeniu widzą przy­
kłady „dulszczyzny”? (wypowiedzi obok).

A pytania zadawali nasi redakcyjni, zaru­
mienieni Adamowie.

Wywiad „Kuriera“ z panią Dulską
Specjalnie d la  naszych Czytelniczek uda­

ło  się re dakc ji przeprowadzić k ilk u m in u to ­
w ą rozmowę z panią Felic janow ą Dulską, 
zaproszoną w raz z fa m ilią  na uroczystość 
„D n ia  K o b ie t” .

— Jak się pani podoba dzisiejsze święto, 
ja k  się pani wśród nas czuje?

—  Jestem odrobinę skonsternowana. Daw 
n© nigdzie nie byw aliśm y... T rudno  byłoby 
m i zacząć teraz pierwszą scenę: Hanka, siu 
ga ma pa lić  w  piecu, a tu  centralne ogrze­
wanie. K iedy  z przyzwyczajenia zaw oła łam : 
Hesia, kurze ścierać, Mela —  gam y!, jedna 
w łączy ła  taką e lektryczną m iotłę , a druga 
jak ieś  grające pudło. N aw et ja  nie zdoła­
łam  przekrzyczeć takiego harm ideru. A co 
gorsza, F e lic jan , m ój mąż, korzysta jąc z za 
mieszania gdzieś się w ym kną ł, zam iast do­
okoła sto łu odbywać, zalecony przez le ka­
rza, spacer do Lasku ArkońskiegO. Coś nie 
słychanego. Bez pozwolenia!

—  Niech się pani nic denerwuje, w  na­
szej epoce obowiązuje już równouprawnie­
nie...

— E, te now ink i... Ja tam  zawsze pow ta ­
rzam : nie ma ja k  dom i  rodzina. A  co do 
męża, można go urobić, pensję zabierać gdy 
zafasuje. Co dzień na kawę do łapy, a cy­
gara samej kupować, inaczej ta k i pan mo­
że cię zrujnować.

— To może lepiej zmieńmy temat. Jak 
się pani podobają dzisiejsze kobiety?

—  Pochodzę z zacnej i  zasiedziałej rodz i­
ny. W iem  co to  uczciwość. A le  n ie chcę ja ­
ko gość...

— Niech się pani nie krępuje, proszę...
— Dobrze w ięc. Gdzie pan w idz ia ł ucz­

ciwą kobietę z ru d ym i włosam i? Ta moja 
krew na Juliasiew iczowa, też sobie m alu je  
na mahoń. E, wo lę nie m ów ić przy m łodzie­
ży... A lbo  te wasze m łode m ężatki: szumią 
jedw ab iam i pod spodem! Uczciwa kobieta 
nie m usi dla męża...

— Łaskawa pani się myli. To nie jedwab, 
lecz stylon. Produkcja krajowa. Doskonały 
do prania, szybko schnie.

— Ale, ale, bardzo przepraszam, czy m ój 
syn, Zbyszek nie w ró c ił przypadkiem ? Led 
w o się rozpakow aliśm y, wyskoczył gdzieś 
ja k  oparzony. T y lko  Hance, naszemu garn- 
ko tłu ko w i k rzykn ą ł, że do ja k ie jś  poradn i

m acierzyńskie j świadomości... Może m i pan 
tak  po c ich u tku  w y jaśn i co to takiego?

— Widocznie ma jakieś kłopoty... hm, n o -  
intymne. Fani jako matka...

— Dość, dość! T y lko  bez p u b lik i!  W szyst­
k ie  b ru d y  p rzyw yk łam  prać we w łasnym  
dom u!

— Przepraszam, nie miałem zamiaru być 
niedyskretny. A  co do prania, my urządza­
my się wygodniej. M am y pralnie chemicz­
ne, osiedlowe.

— Ja przede w szystkim  po jm u ję  m ora l­
ność i tę m am na względzie. Och, gdzie jest 
F e lic jan , gdzie ten Zbyszek! Pewnie się lum  
pu ją . N ie mam  an i .chw ili spokoju. Jeszcze 
będzie ja k iś  skandal. Ja zawsze tak  żyłam, 
aby n ik t  n ie m ógł powiedzieć, że byłam  po­
wodem skandalu. M oim  córkom  też stale 
m ów ię: Iść- prosto, nie oglądać się. Pamię­
tać, że skromność to skarb dziewczęcia! 
Stale w ypom inam  Ju liasiew iczow e j, że ją  
zbyt często w id u je  się na u licy , że pisma 
prenum eru ją  i  chodzą do teatru. M y z Fe­
licjanem . dajem y dob ry  przyk ład  pan ien­
kom. Bo kobieta pow inna przejść przez ży­
cie cicho i spokojnie. Czyż nie?

—  Z tym bym się niezupełnie zgodził, 
łaskawa pani. Nie byłoby wówczas ani W ił­
komirskiej, ani Czerny-Stefańskiej, ani pier 
wszej pani kapitan w ielkiej żeglugi, Danuty 
Kobylińskiej...

— Ja tam  pow tarzam : dla Kobiety nie 
ma ja k  dom. O ktoś, chyba wyszedł?

—  Tak. To pan Felicjan.
—  F e lic jan ie , ja k  mogłeś? Poczekaj, w  

domu porozm awiam y. A  co ty  masz w  tym  
pap ierku, cóż to  za s iu rpryza?!

—  Przepraszam, że się wtrącam...
— D zięku ję  panu sama dam sobie z nim  

radę! F e lic jan ie , kw ia tek? Z to rbam i p ó j­
dziem y przez tw o ją  rozrzutność. Chyba, że 
kup iłeś z tego co ci dałam  na kawę...

— Pani mąż i tak nie odpowie, więc pani 
pozwoli, że go wyręczę. Widzi pani, ten 
kwiatek jest z okazji dzisiejszego święta. 
Taki ósme-marcow'y zw'yczaj, dowód mę­
skich uczuć, szacunku...

—  Tym  razem m u wybaczam.

Zanotow ał A D A M  1.

D u ls k ie j?  Z e  w  g r u n c ie  r z e c z y  — 
je ś l i  t a k ie  są —  m u s z ą  b y ć  b a r d z o  
n ie s z c z ę ś l iw e , b o  to  c h y b a  b a r d z o  
p r z y k r o  b y ć  c a łe  ż y c ic  ż a n d a rm e m  
o b y c z a jó w  i  m o r a ln o ś c i  i  c ią g le  
t y l k o  n a  coś  f u k a ć .  A  Z b y s z k ó w ,  
t o  p a n  m y ś l i ,  że  s ię  n ie  s p o ty k a ?  
B a ła m u c ić ,  to  o n i  w s z y s c y  p ię k n ie  
p o t r a f ią ,  a le  j a k  c o  d o  c z e g o , to  
r o b ią  w s z y s tk o ,  ż e b y  u n ik n ą ć  k o n ­
s e k w e n c j i .  T y l k o ,  że  d z iś  r z a d z ie j 
m o ż n a  s p o tk a ć  t a k ie  n a iw n e  H a n ­
k i ,  k tó r e  b y  s ię  o  s w o je  p r a w a  
n ie  u p o m in a ły .

m o w a n ie  m o r a ln o ś c i  j e s t  d z iś  z u ­
p e łn ie  in n e .  C o ra z  m n ie j  je s t  
s p r a w ,  o k tó r y c h  s ię  „ n i e  m ó w i ” . 
A  je ś l i  t a k  je s t ,  to  d u ls z c z y z n a . 
u m r z e  ś m ie r c ią  n a tu r a ln ą ,  b o  p r z e  ‘

■¡*rO g o n k o w e
U

D o  p a n ie n e k  z  011 d z w o n ię  ja k  
w  d y m .  W ia d o m o  — o d p o w ia d a ją  
n a  n a jb a r d z ie j  n a w e t  e k s c e n t ry c z ­
n e  p y t a n ia .  A le  t y m  ra z e m  p a n ie n ­
k a . u k r y w a ją c a  s ię  p o d  n r  29, b y ­
ła  w y r a ź n ie  z a s k o c z o n a .

—  C o  sa d zę  o D u ls k ie j?  P ro s z ę  
p a n a , n ie c h  p a n  z a d z w o n i za  15 
m in u t ,  b o  t e ra z  n a m  s ię . u r y w a ją  
t e le fo n y .  Z a d z w o n iłe m .

—  D u ls z c z y z n a  je s t  d la  m n ie  
c z y m ś  o d r a ż a ją c y m . D z iś  ja k o  z ja ­
w is k o  n ie  j e s t  g ro ź n a , m o że  p o  
p r o s tu  d la te g o ,  że  in n e  c z a s y , r o ­
z u m ie n ie  m o r a ln o ś c i  je s t  d z iś  z u p e l 
n ie  in n e ,  in n e  są  o b y c z a je .  A le  D u l 
s ic ie  is t n ie ją .  I  w ie  p a n  g d z ie  m o ż ­
n a  je  n a jc z ę ś c ie j s p o tk a ć ?  J a k  s ię  
w y k łó c a ją  w  k o le ic e .  T a k ie  „ o g o n ­
k o w e ”  p a n ie  D u ls k ie .

Baz rccji bfin
L . K . s tu d e n tk a

—  Ja  m y ś lę ,  że  d u ls z c z y z n a  p r z e ­
s ta je  m ie ć  r a c ję  b y t u .  O b ra c a m  s ię  
w ś ró d  m ło d z ie ż y  i  w id z ę ,  że o n a  
p a t r z y  n a  ż y c ie  z u p e łn ie  in a c z e j.  
T o  co  s ta rs z e  p o k o le n ie  p a ń  D u l ­
s k ic h  b a r d z o  g o rs z y , d la  m ło d y c h  
d z ie w c z ą t  i  c h ło p c ó w  je s t  z u p e ł­
n ie  o c z y w is te  i  n a tu r a ln e ,  N ie  m a  
u d a w a n ia ;  la łs ź u ,  s a k  ła m a n ia ,  p ó j ­

c ie ż  to  s p ra w a  w y c h o w a n ia  i m e n ­
ta ln o ś c i,  k t ó r e  są d z iś  z u p e łn ie  i n ­
n e .

To pestce ludzko
M . N o c h o w ic z  —  a k t o r k a

K t ó ż  m o ż e  m ie ć  b a r d z ie j  w y r o ­
b io n y  sa d  o  D u ls k ie j ,  n iż  p a n i  M a ­
r ia  N O C H O W IC Z , a k t u a ln a  o d tw ó r  
c z y n i  t y t u ło w e j  r o l i  w  s z tu c e  Z a ­
p o ls k ie j  n a  s c e n ie  T e a t r u  P o ls k ie g o .

—  C o  sa d zę  o  p a n i  D u ls k ie j?  N o  
cóż , k o b ie ta  p e łn a  w e r w y ,  to w a ­
r z y s k a ,  a je d n o c z e ś n ie  z a k ła m a n a  
i d e s p o ty c z n a , t r z y m a ją c a  m ę ża  w  
k a r b a c h .  C h o c ia ż , w ie  p a n , to  o s ta t  
n ie  n ie  j e s t  c h y b a  ta k ie  z łe ,  b o  
p rz e c ie ż  m ę ża  t r z e b a  c za se m  k r ó t ­
k o  t r z y m a ć ,  to  m u  w y c h o d z i  na  
d o b re , p r a w d a ?  — ś m ie je  s ie  p a n i  
N o c h o w ic z . W  p o c z u c iu  s o l id a r n o ­
ś c i m ę s k ie j  b ą k a m  co ś  p o d  n o s e m , 
w ię c  m o ja  r o z m ó w c z y n i  c ią g n ie  d a ­
le j .

— W  o g ó le  D u ls k a  ja k o  k o b ie ta ,  
n ie  b y ła  ta k a  z la .  K o c h a ła  m ę ża  
i  d z ie c i,  a  że b y ła  to  m iło ś ć  ś le p a  
i  n ie ro z u m n a ,  to  ju ż  in n a  s p ra w a . 
D la  m n ie  o s o b iś c ie  p o s ta ć  D u ls k ie j  
m a  w ie le  c ie p ły c h  r y s ó w ,  to  k o b ie ­
ta ,  m im o  w s z y s tk o ,  b a r d z o  lu d z k a  
i  ż y c io w a .  N a j le p s z y  d o w ó d ,  że 
w ie le  t a k ic h  k o b ie t  m o ż n a  s p o tk a ć  
i to  w c a le  n ie  s z u k a ją c  ze ś w ie c ą . 
N ie  p o tę p ia m  j e j  t a k  b a rd z o , b o  
m y  k o b ie t y  w ie m y ,  że w  ż y c iu  ró ż  
s ie  b y w a . . .

I  to  ju ż  wszystko. Jeśli b y ­
liśm y troszkę z ło ś liw i, wybacz 
cie Adam ow i, że was nam ów ił 
do zwierzeń. A le  to  tak, ja k  w  
znanej piosence: „K ob ie to , ko ­
bieto, choć ty le  masz wad 

Bez Ciebie cóż w a rt, cóż w a rt 
b y łb y  św ia t”  

Rozm owy notow ał: 
A D A M  H I

Z teki pana Felicjana
1945
K O M U N IK A T  A P R O W IZ A C Y J N Y  
M ę ż c z y ź n i n a  k a r t k i .
N a d s z e d ł ś w ie ż y  t r a n s p o r t  — 
k u p o n y  n r  n r  66 d o  »9

1947
K ie d y  s z ła  o n g i  d u m n ie  w  o g ró d  

a lb o  w  p o le ,
pa ź  n a d  j e j  b la d ą  tw a r z ą  n o s i ł

p a ra s o lę .
D z iś  b ie d a c z k a  s m u tn e g o  d o c z e k a ła  

k o ń c a :.
S a m a  w i t r y n y  s k le p ó w  z a s ła n ia

o d  s ło ń c d ,
1948

—  M u s z ę  p r z y z n a ć ,  że  n a  t le  z r u j  
n o w a n e j  W a r s z a w y  w y g lą d a  p a n i  
je s z c z e  le p ie j . . .

1951
—  J a k  s ię  p a n i  c z u je  w  n o w y m

m ie s z k a n iu ?
—  N a  p o c z ą tk u  c z u ła m  s ię  t r o c h ę  

o b c o , a le  t e ra z  je s te m  ju ż  p o k łó c o ­
n a  ze  w s z y s t k im i  s ą s ia d k a m i. . .

1952
—  P r z e p ra s z a m , i l e  p a n  w ła ś c iw ie  

l i c z y  s o b ie  la t?
—  S ie d e m d z ie s ią t ,  p ro s z ę  p a n i.
—  C o  ta k ie g o ?  W c a le  b y m  p a n u ' 

n ie  d a ła . . .
—  I  n ie  t r z e b a ,  p ro s z ę  p a n i ,  j u i  

n ie  tr z e b a . . .

1953

1954
P r a c o w a ła  r o k  je d e n .
H a r o w a ła  r o k  d r u g i  
W  t r z e c im  r o k u . . .  j e j  z w ie r z c h n ik  
d o s ta ł K r z y ż  Z a s łu g i.

1957
W y s ła ł  ta tu ś  d o  m ia s ta  c ó re c z k ę  

i  s y n a
B o ć  n a u k a  to  w  ż y c iu  k o r z y ś ć

n ie  je d y n a .
L e c z  k ie d y  p o  m ie s ią c u  o d w ie d z i!

ic h  w  m ie ś c ie ,  
S y n e k  fo rs ę  ju ż .  p u ś c i ł ,  a  c ó re c z k a  

te ż  s ię —
1958

G d y b y ,  p a n i ,  tw a  p ło d n o ś ć  z w io d ła  
c ię  z d r a d z ie c k o ,  

W  p r z y s z ły m  r o k u  w y d a ła  n ie
k s ią ż k ę ,  le c z  d z ie c k o  - ą  

O z d o b iła b y  p ie rś  tw ą  o r d e r o w a
w s tą ż k a ,

B o  p r z y b y łb y  c z y te ln ik ,  u b y ła  z ła  
k s ią ż k a .

1961
—  P o p a tr z ,  P o p u la e z y ń ś T fti m a  j u t  

s z e ś c io ro  d z ie c i !  W y k o n a ła  p ię c io ­
la t k ę  w  120 p r o c e n ta c h .

1963
—  M u s z ę  u m y ć  n o g i.
—  D la c z e g o ?
—  B o  p u ś c i ły  m i  r z ę s y .

1965
Z N Ó W  M O D A  N A  S T A R E  F R A S Z K I

P a n  m ło d y ,  p ie r n i k ,  d z iw i ł  s ię
m a łż o n c e ,

Z e  t a k  g a n i ła  m io d o w e  m ie s ią c e . 
N a  t o  m u  s m u tn ie  o d p o w ie

p o d  w ik a :
—  C h o ć  p ie r n i k  z  m io d u ,  le c z  g d z ie ż  

m ió d  z p ie r n ik a ?

(C a ło ś ć  „ S z p i l k i ”  1945— 1965)

Z e b r a ł :  A d a m  I I
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W d n iu  E w y

Pticlier dla Haliny
M ilą  niespodzianką zgo­

to w a li na Dz eń K ob ie t je  
dynemu w  Polsce kie ronm i 
kow i sekcji hokeja na lo­
dzie p ic i p iękne j pan i H A ­
L IN IE  R Y ZIEW IC Z, zawód 
n icy i  trener szczecińskiej 
Sparty. Pani H a lina  o trzy ­
ma od n ich w  upom inku  
p iękny k ryszta łow y puchar. 

_______________________ (ms)

W szcze&fisfeiej hals pad znakiem olimpijskich kół

Bierzmy kurs na M ena City

Dziś na hokejowych mistrzostwach świata

Polska - S zw a ln ia  
i  prymat w grupie „B“
H E L S IN K I PAP. W  pierw sz ym  sobotnim  meczu w  hoke jo ­

w ych  m istrzostw ach św iata grr upy A, k tó ry  odbył się w  Tern 
pere, hokeiści Kanady pokona li N orw egię  6:0, <3:0, 1:0, 2:0.). 
W  d rug im  spotkan iu  CSRS rozgrom iła  USA 12:0 (2:0, 4:0, 6:0).

P O LS K A  D R U Ż Y N A  m iała 
w  sobotę dzień p rze rw y w  roz 
g ryw kach  m istrzow skich . Nasi 
zaw odnicy nie odpoczywają jed 
nak. Przed południem  m ie li 
¡trening, a po po łudn iu  uda li 
’się na zwiedzanie zabytków  
¡¡Turku.

Dziś Polacy rozegrają bardzo 
Ważne spotkanie z drużyną 
S zw a jca rii.

W Y K A Z U JĄ C Y  D U Ż Ą  O P E R A TY W N O Ś Ć  I  STOSUJĄCY 
N IE  SZABLO NO W E M E TO D Y  P R A C Y  P O LS K I K O M IT E T  
O L IM P IJ S K I PR ZY PO M OCY T O T A L IZ A T O R A  SPORTO­
W EGO W Y Ł O N I JU Ż W K R Ó T C E  NASZEGO  PIERW SZEGO 
„O L IM P IJ C Z Y K A ”  Z O S TA N IE  N IM  SZCZĘŚLIW IEC K T Ó R Y  
B IO R Ą C  U D Z IA Ł  W  D Z IS IF J  SZYC H  G R AC H  T O T K A , B Ę ­
D Z IE  M IA Ł  O K A ZJE , PRÓCZ Z O S T A N IA  M IL IO N E R E M , 
W Y JA Z D U  DO M E X IC O  C IT  Y.

O CZYW IŚC IE , pom ysł z „w y  
losow an iem ”  pierwszego po l­
skiego k ib ica  na Ig rzyska O lim  
p ijs k ie  m a na celu g łów nie  za­
in teresow anie ja k  najszerszych 
rzesz społeczeństwa sprawam i 
naszego sportu, biorącego ju ż  
od dziś ku rs na M eksyk. N ic 
w  tym  zresztą dziwnego — suk 
cesy to k ijs k ie  zobowiązują, a 
czasu ju ż  pozostało n iew ie le  — 
niecałe 4 la ta . Jest rzeczą zro­
zum iałą, iż O lim p iada  w  roku 
1968 nie stanow i dla po lsk ieg o . 
sportu  jakiegoś celu samego w  
sobie, a jedyn ie  ko le jn y  etap 
na drodze jego h a rm o n ijnego ; 
rozw oju . PK O l. staw ia sobie bo 
w iem  za zadanie tak ie  pokiero 
wan ie  sportem  w yczynowym , 
aby — stanowiąc w zó r i m ag­
nes dla dziesiątków  i setek ty ­
sięcy m łodzieży — we wszyst­
k ich  n iem al dyscyplinach re ­
prezentow ał św iatow y poziom. 
Do M eksyku, je ś li nakreślone 
p la n y  zostaną zrealizowane, 
chcem y wysłać pełną reprezen­
tację.

Sparta-Bzura 8:2
v W  S P O T K A N IU  o wejście 
«do I I  lig i hokeiści szczecińskiej 
S p a rty  pokonali w czora j na 
Łodoery fie  Bzurę Chodaków 
w  stos. 8:2 (5:0, 0:2, 3:0). Dziś 
jszezeciniacy w alczyć będą 
fpocz. o godz. 19) ze Zniczem 
P ruszków , k tó ry  przegra ł w  
p ią tek z Zawiszą 1:8. (ms)

G o d z . 10, h a la  s p o r to w a  —  a p e l 
© l im p ije ż y k a ,  a n a s tę p n ie  z a w o d y  
L  a . z  u d z ia łe m  z a w o d n ic z e k  i  z a ­
w o d n ik ó w  K a d r y  N a r o d o w e j.
I G o d z . 10.30, L a s e k  A r k o n s k i ,  m a ­
s o w o  z a w o d y  n a r c ia r s k ie .
I G o d z . 11, s a la  W S R , m e c z  s ia t ­
k ó w k i  A Z S  S z c z e c in  —  A s t o r ia  
B y d g o s z c z .

G o d z . 14, h a la  s p o r to w a  (s a la  
g im n a s ty c z n a )  —  z a w o d y  g im n a ­
s ty c z n e  o M e m o r ia ł  B r .  K o n d r a to ­
w ic z a .
i G o d z . 17, h a la  s p o r to w a ,  m e c z e  
k o s z y k ó w k i .  O g n iw o  —  A Z S  K lu b  
;W SR  —  P o l i t e c h n ik a ,

G o d z . 19, L o d o g r y f ,  m e c z  h o k e ­
j a  n a  lo d z ie ,  » p a r ta  S z c z e c in  — 
Z n ic z  P r u s z k ó w .

PŁYWACY
rozpoczęli bo je

o mistrzowskie tytuły
P R Z Y  R E K O R D O W E J  o b * a d w e  

17® z a w o d n ic z e k  i  z a w o d n ik ó w  r o z ­
p o c z ę ty  s ię  w c z o r a j  n a  b a s e n ie  w  
S ta r g a rd z ie  P ły w a c k ie  M is t r z o s tw a  
O k r ę g « .

W  p ie rw s z y m  d n iu  m is t r z o s tw  n ie  
s ta r t o w a l i  z a w o d n ic y  S t i t e n « ,  k tó ­
r z y  j r d ą c  z  G o rz o w a  a u to k a r e m  
u t k n ę l i  w  z a s p a c h  ś n ie ż n y c h  i  w  

S t a r g a r d z ie  z j a w i l i  s ię  d o p ie r o  póż 
■nym w ie c z o re m .

Z a w o d y  s ta ły  p o d  z n a k ie m  z w y ­
c ię s tw  s ta rg a r d z k ie g o  N e p tu n a ,  k tó  
r y  w  p u n k t a c j i  z e s p o ło w e j p r o w a ­
d z i  —  248 p ie t., p r z e d  A r k o n ig  14« 
ip k t .  i  W a r tą  G o rz ó w  113 p k t .

T y t u ł y  m is t r z o w s k ie  w  p ie r w ­
s z y m  d n iu  z d o b y l i :

K O B IE T Y :  2M  m  s t y le m  k la s y c z ­
n y m  W ę d z in a  3,02,5; ICO m  s ty le m  
( Io w .  M a r c in k ie w ic z  1,09,8. T a  sa m a  
z a w o d n ic z k a  z d o b y ła  p ie rw s z e  m ie j  
sce  n a  4C0 m  s ty le m  d o w .  5,25,0; 
200 m  s ty le m  z m ie n n y m  i  100 m  
g r z b ie to w y m  w y g r a ła  P a ra d o w s k a .  
'W s z y s tk ie  —  N e p tn u  S ta r g a r d .

M Ę Ż C Z Y Ź N I : 209 m  g r z b ie t .
S z e m e l ( A r k o n ia )  2,27,« i  100 m  s t y l .  
m o t .  1,05,0; 200 m  s ty le m  z m ie n n y m  
P e n k a l la  ( A r k o n ia )  2.35,3; 200 m  s ty  
Ic m  d o w o ln y m  W o j t a k a j t is  (N e p ­
tu n )  2.14,7.; 100 m  s ty le m  k la s y c z ­
n y m  R u tk o w s k i  ( W a r ta )  1,19,2.

D z iś  o  g o d z . U  d a ls z y  c ią g  m i ­
s t r z o s t w .

Wyścigi kolarskie 
pizeiożeme

Z POW ODU o b fity ch  opadów 
śnieżnych i  zasypania trasy 
p rzew idz iana na dziś w  Szcze­
c in ie  TI e lim inac ja  ko la rsk ich  
prze ła jow ych m istrzostw  ok rę ­
gu została przełożona na dzień 
34 m arca br. (n)

Z A N IM  JE D N A K  ekipa „b ia ­
ło -czerw onych”  defilow ać bę­
dzie na o lim p ijs k im  stadionie, 
czeka nas okres w ytężonej pra 
cy. W  specjalnym  A pelu  O lim  
p ijs k im  PK O l. wzyw a w szyst­
k ich , k tó ry m  drogie są idee 
o lim p ijs k ie , k tó rym  drogą jest 
spraw a rozw o ju  polskiego spor 
tu , do pełnej m ob ilizac ji. A kc ja  
PK O l., rozpoczynająca się w  
dniu dzisiejszym  będzie m iała 
w  Szczecinie uroczystą oprawę:

Maniak wygrywa 
w Bratysławie
B R A T Y S Ł A W A  P A P . D o b rz e  • T- 

s a l i  s ię  p o ls c y  le k k o a t le c i  —  K o ­
m a r ,  B ie la  i M a n ia k ,  S t a r tu ją c y  w  
m ię d z y n a r o d o w y m  m it y n g u  h a lo ­
w y m  w  B r a t y s ła w ie .  N a s i re p re z e  i  
ta n c i  w y g r a l i  s w o je  k o n k u r e n c je .  
W  p c h n ię c iu  k u lą  K o m a r  m im o  k o n  
t u z j i  u z y s k a ł  17,81. B ie la  b y ł  p ie r w  
s z y  w  b ie g u  n a  50 y a r d ó w  p p l.  w  
c z a s ie  6,S, a M a n ia k  z w y c ię ż y ł  w  
b ie g u  n a  40 m  w  c z a s ie  4,8.

„le jby stolicy"
W  D N IU  D Z IS IE J S Z Y M  r o z e g r a ­

n e  z o s ta n ie  w  W a rs z a w ie  s p o tk a ­
n ie  o w e jś c ie  d o  p ó ł f i n a łu  P u c h a ru  
P o ls k i  p o m ię d z y  s to łe c z n y m i d r u ­
ż y n a m i  L e g ią  i G w a r d ią .  W y n ik  
ty c h  „ d e r b ó w  s to l ic y ”  j e s t  o c z y w iś  

I c ie  d u ż ą  n ie w ia d o m ą ,  (m s)

o godz. 10 w  szczecińskiej h a li 
sportowej, z udziałem  „z ło tych 
dziewcząt”  — m edalistek z T© 
‘k io  odbędzie się uroczysty apel, 
połączony z pokazam i afcroba 
tycznym i i  reprezentacją za­
w o dn ikó w  s tartu jących w  roz­
gryw anych w  pó ł godziny póź­
n ie j zawodach le kkoa tle tycz­
nych.

„O L IM P IJ S K I A P E L”  zapo­
czątkuje całą serię im prez pod 
znakiem  pięciu kó ł, o k tó rych  
będziemy regu la rn ie  in fo rm o ­
wać na łamach „K u r ie ra ” .

M A R E K  S Z Y M C ZY K

Odśnieżamy
boisko portowców
ZA R ZĄ D  K L U B U  szczeciń­

skie j Pogoni z myślą o zb liża ją 
cych się już m ilo w y m i k rokam i 
rozgrywkach ekstraklasy, posta 
n o w ił przystąpić do odśnieżania 
p ły ty  głównego boiska (tren ing i 
i mecze sparringowe odbywają 
się na bocznym). W tym  celu 
zorganizowano na dzień dzisiej 
szy odpowiednią ilość środków 
transportow ych i... taśm rnagne 
tofonowych z b. gorącą muzyką. 
Ta ostatnia — nadawana przez 
głośnik i — n iew ą tp liw ie  w p ły ­
nie dodatnio na tempo prac, 
w  których, obok działaczy i akty  
wu k lu b u , uczestniczyć będą 
również sym patycy drużyny 
portowej. Początek a k c ji od śnie 
żania ©k. godz. 9. (ms)

Rodzeństwo Roman
mistrzami świata
- porażka Reginy Heitzer
N O W Y  J O R K . W  d a ls z y m  c ią g u  

o d b y w a ją c y c h  s ię  w  C o lo ra d o  
S p r in g s  m is t r z o s tw  ś w ia ta  w  ły ż ­
w ia r s tw ie  f ig u r o w y m ,  w y ło n io n o  
z w y c ię z c ó w  w  t r z e c ie j  k o n k u r e n c j i ,  
ta ń c a c h  n a  lo d z ie .  T y t u ł  m is t r z ó w  
ś w ia ta  i  z ło te  m e d a le  z d o b y ła  p o  
r a z  c z w a r t y  c z e c h o s ło w a c k a  p a r « ,  
r o d z e ń s tw o  E W A  i  P A W E Ł  R O ­
M A N .  1 9 - le tn ia  E w a  i  2 2 - !e tn i Pa-, 
w e ł  b y l i  b e z k o n k u r e n c y jn i ,  w y ­
k o n u ją c  s w ó j  p r o g r a m  z n a c z n ie  le ­
p ie j  n iż  p o d c z a s  m o s k ie w s k ic h  m i­
s tr z o s tw ' E u r o p y .  T y t u ł  w ic e m i­
s t r z ó w  ś w ia ta  z d o b y l i  w ic e m is t r z o ­
w ie  E u r o p y  1 7 - le tn ia  J a n e t  S a w -  
b r i d r e  i  2 3 - le tn i D a v id  H ic k in -  
b o t to m  (W . B r y ta n ia ) ,  a  b r ą z o w y  
m e d a l p r z y p a d ł  w  u d z ia le  a m e r y *  
k a ń s k ie j  pa T ze  D y e r - C a r r e ł l .

16- L E T N I  A  K A N A D Y J K A ,  P e ta *  
“B U R K A ,  w y w a lc z y ła  t y t u ł  m is t r z y ­
n i  ś w ia ta  w  d r u g ie j  z a k o ń c z o n e j 
k o n k u r e n c j i  m is t r z o s tw  ś w ia ta  m, 
ł y ż w ia r s t w ie  f ig u r o w y m  w C o lo ra ­
d o  S p r in g s ,  je ż d z ie  k o b ie t .  T y t u t  
w ic e m is t r z o w s k i  z d o b y ła  m is t r z y n i  
K u  r o p y ,  A u s t r ia c z k a ,  R e g in a  H e i­
tz e r ,  a  b r ą z o w ą  m e d a l is tk ą  Z o s ta ła  
1 6 -le tr» ia  r e p r e z e n ta n tk a  U S A , ■Peg- 
g y  F le m in g .

Futbol na śniegu

Pogoń -  Czarni 2:0
N A  C A Ł K O W IC IE  ZA Ś N IE ŻO N Y M  B O IS K U  rozegrała 

wczoraj I- lig o w a  Pogoń spotkanie sparringowe, m ając za prze­
c iw n ika  drużynę I I I  ligow ych Czarnych. Mecz po żywej i  dosyć 
in teresującej, chociaż jednostronnej grze, zakończył się zw y­
cięstwem portow ców  w  stosunku 2:0 (1:0). B ram k i dla zw y­
cięzców zdobyli: M A Ś L A N K A  w  20 m in. główką, p rzy czym 
bram karz Czarnych nie jest tu  bez w in y  oraz K R Z Y S Z T O L IK  
w  35 m in. po przerw ie , p ięknym  strzałem  z biegu. Pogoń, k tó ­
ra w ystąp iła  w  składzie — F R Ą C Z C ZA K , K A S Z U B S K I, F I ­
JA Ł K O W S K I, FO LB R Y C H T, KSO L, T R Y W IA Ń S K I, S Z L IN - 
TER, G A C K A , ŁO W K IS , K IE LE C , M A Ś L A N K A  (4—2—4), 
wprow adzając po przerw ie  B IA Ł K A , RZEŚNEGO i  K R Z Y - 
S Z T O Ł IK A , przeważała zdecydowanie podczas całego spotka­
nia, góru jąc nad C zarnym i szczególnie wyszkoleniem  technicz­
nym. W idać rów nież by ło , iż  portow cy, chociaż g ra li na pó ł 
gazu, są w  dobrej kond yc ji. Szczególnie podobał się pełen erter 
gi M aślanka, bardzo a k tyw n y  b y ł K ielec, dobrze w yp ad ł K rzy-i 
szto lik, ja k  również cala fo rm ac ja  defensywna.

Przed rozpoczęciem w a lk  ligow ych  Pogoń zamierza rozegrać 
jeszcze jeden mecz sparringow y z W artą  w  Poznaniu.

(ms)

ß ö i& u c ö n a

\ v m z m m

Kazim ierz G otczew ski (18)

W  orędziu H itle ra  w ydanym  do n iem ieckich żo ł­
n ie rzy  z okaz ji Nowego Roku 1945 p rze w ija ły  się 
smętne n u tk i, k tó re  m usia ły  w zbudzić n iepokój 
wśród ludności Szczecina” . Wódz „tys iąc le tn ie j 
Rzeszy" pow iedzia ł wówczas:

„ P a n  C h u r c h i l l  w y ja ś n i ł ,  że c a le  w s c h o d n ie  N ie m c y  
p r z y p a d n ą  P o ls c e .. . I  to  n ie  t y l k o  P r u s y  W s c h o d n ie  
i  G d a ń s k ., a le  n a w e t  i  P o m o rz e  o ra z  Ś lą s k . E w e n tu a l ­
n y m i  p r o b le m a m i lu d n o ś c io w y m «  s ię  n ie  k ło p o c z e ,  są­
d z ą c , że  u d a  m u  s ie  p r z y  p o m o c y  b o m b  z a b ić  je s z c z e  
sześć a lb o  w ię c e j  m i l io n ó w  N ie m c ó w . . . ”

Tonując ewentualne nastro je n iepoko ju  G aule i­
te r Schwede-Coburg w ys ia ł ta k i te legram  now o­
roczny do H itle ra : „Pom orze pozdraw ia Fuehrera. 
Żadna o fia ra  nie będzie za w ie lką , żaden w ys iłek  
nie będzie za uc iąż liw y . Na w ierności Pomorza mo­
żesz m ój Fuchrerze da le j budo-wać swe p la n y ” .

T ak ie  „budow an ie ”  m ogło jeszcze być realne, 
gdy  n ie  is tn ia ło  bezpośrednie zagrożenie, ale

12 stycznia 1945 ka rta  się odw róciła . Rozpoczęta 
ofensywa by ła  początkiem  ostatniego aktu  losów 
Szczecina. G w ałtow ność radzieckie j ofensyw y i 
błyskawiczne na ta rc ie  jednostek pancernych, k tó ­
re, ja k  ju ż  w ie m y, w  n iezm iern ie k ró tk im  czasie 
u chw yc iły  na O drze .pod K ostrzyn iem , a w ięc na 
południe od Szczecina, dw a przyczó łk i mostowe — 
w yw o ła ły  kom ple tną konsternację, Chaos i prze­
rażenie wśród ludności n iem ieck ie j wschodnich 
p ro w in c ji Rzeszy. O fice r n iem ieck i m u s ia ł nawet 
wówczas odnotować, że: »

„ W  c z a s ie  o d  12 s ty c z n ia  do  2 lu - te g o  1945 r .  b y łe m  n a  
u r lo p ie  w  o jc z y ź n ie .  ® z -ie ń  m e g o  p r z y b y c ia  d o  d o m u  
•z b ie g ł s ię  z p o c z ą tk ie m  o fe n s y w y  r o s y js k ie j .  W y w o ły ­
w a ło  to  w z re s  a ją c e  z d e n e r w o w a n ie  lu d n o ś c i ,  p o tę g o w a ­
n e  n ie s ły c h a n ie  s z y b k im  i» r  s u w a n ie m  s ię  n a p r z ó d  w o js k  
r o s y js k ic h ,  e w a k u a c ją  p rz e p r o w a d z o n ą  czę s to  w  c ią g u  
p a r u  g o d z in  i  p rz e m a rs z a m i w o js k .

. . . J u ż  sa m a  t y l k o  n ę d z a  u c h o d ź c ó w , ja k ą  w  p e łn i  m o ­
g łe m  o g lą d a ć ,  n a le ż e ć  b ę d z ie  z a w s z e  d o  n a js m u tn ie j ­
s z y c h  w s p o m n ie ń  w  m o im  ż y c iu .  A  g d y  m y ś lę ,  że  w ła ­
ś n ie  w  ł y c h  d n ia c h  m o ja  s ta ra  m a * k a . m o ja  ż o n a  z d w o j ­
g ie m  d z ie c i  i in n i  m o i  n a jb l i ż s i  id ą  w ie lk ą  d ro g ą  lu b  
ja d ą  g d z ie ś  s t ło c z e n i j a k  b y d ło  — to  w  s w e j  b e z s ile  b l i ­
s k i  je s te m  s z a le ń s tw a . W  C o t tb u s ,  n p . n a  d w o r c u ,  w i ­
d z ia łe m  w  k o ń c u  s lv c z n :a p o c ią g  s k ła d a ją c y  s ę  z o t w a r ­
ty c h  w a g o n ó w  k o le jo w y c h ,  p e łe n  k o b ie t  i d z ie c i z o k o ­
l i c  P i ł y ,  B y d g o s z c z y  i  p „  j a d e r v f h  p r z y  d z ie s ię c iu  s 'o p -  
n ia c h  m ro z u ,  b e z  ż a d n e j o p ie k i ,  a  d z ie c i bez m le k a .  
D w a d z ie ś c ia  t r o je  z m a r z n ię ty c h  d z ie c i w y ła d o w a n o  i 
g d z ie ś  z a b r a n a .  R o z g ry w a ją c e  s-ie p r z y  t y m  s c e n y  są n ie  
d o  o p is a n ia .  W  Z g o rz e lc u  d o k ą d  p o te m  p r z y b y łe m ,  z o ­
b a c z y łe m  p o d o b n y  o b ra z , t y l k o  n a  ja s z c z e  w ię k s z ą  s k a ­
lę .  U c ie k in ie r z y  z G ó rn e g o  Ś l is k a  le ż e l i  ly s ią c a m - i n a  
m r o z ie  w  h a l i  d w o r c o w e j  n a  lo r a c h  i  w  t u n e lu  w  o c z e ­
k iw a n iu  n a  p o c ią g i,  k  ó re  m ia i y  i c h  o d w ie ź ć  d a le » . S e t­
k i  z  n ic h ,  w  w ię k s z o ś c i d ie c i  i s ta r c y  z g in ę ły .  „ S łu ż b a  
p o r z ą d k o w a ”  p a r t i i  z a w io d ła  z u p e łn ie . . . ”

W  Szczecinie, w  momencie rozpoczęcia ofensy­
w y  radz ieck ie j znad W isły, sytuac ją  zaczęła się

pogarszać. W zrósł n iew spó łm iern ie  nap ływ  u c ie k i­
n ie rów  i  pierw szych przym usowych ew akuantów  
z Prus Wschodnich. W ładze m ie jsk ie  upychały ja k  
m ogły  tych  lu dz i po kwaterach, ograniczając w 
dalszym  ciągu przestrzeń m ieszkalną szczecinian. 
Coraz zaś gorsze w ieści z fro n tu  spowodowały 
pierwsze ucieczki z m iasta ludności specjaln ie zaś 
te j z zachodu Rzeszy, a k tó ra  dotychczas w  Szcze­
cin ie znajdow ała bezpieczną ostoję i  schronienie. 
Nastroje ludności s taw a ły  się m inorowe. Zaczyna­
ły  się pojaw iać oznaki narasta jącej pan ik i. Zresz­
tą  szereg zarządzeń adm in is tracy jo o -p o licy jnyćh , 
uzew nętrzn ia jących się w  coraz to większych 
.ograniczeniach dostaw żywności, p rądu, w ęgla oraz 
pogłębiające się trudności w  kom un ikac ji m ie j­
sk ie j rzu to w a ły  poważnie na nastro je ludności. 
Uw ażny czy te ln ik  p a rty jn e j gazety „Pommersche 
Ze itung”  m usia ł naw et m iędzy w ierszam i w yczy­
tać coraz to  gorsze w iadom ości i »nuć coraz to  
czarniejsze horoskopy. O trudnościach w  kom un i­
ka c ji donosiły  n o ta tk i zatytu łow ane:

„D e n k t daran in  den Strassenbahnan! Merksätze 
um den V e rkeh r m öglichst rem bunglos abzu­
w icke ln  — N ähm t Rüchsieht aut die schaffenden 
Volksgenossen und h a lte t D isz ip lin !

Inne  n o ta tk i naw o ływ a ły , by nie m ieć obaw 
przed zm arzn ię tym i ja rzynam i, k tó re  p o ja w iły  się 
w  sprzedaży, a k tó re  należało bezwzględnie użyć 
do spożycia. N aw oływ ano też do ciągłych zbiórek 
odzieży, starych un ifo rm ów  i  części wyposażenia 
wo jskowego d la  W ehrm achtu i V o lkss tu rm u nazy­
wając to  „G enera lm obilm achung in  T ruhen und 
Schränken”  albo „G ross-sam m eltag zum  V o lks ­
op fe r” . (odn)
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K IMMIM ■STRONA 7
g . 14, 17, 20 —  U S A  —  ó d  la .t F i lm  r a d ź .  „ F ig -  c łę c e j,  19 S p o r t ,  19.30 K r o n ik a ,  11

P O L S K I  —  „ M o r a ln o ś ć  p a n i  D u l -  16; P IO N IE R  ( t e l .  475-02) 
s k i e j ”  g . 16, 19.30; W S P O Ł C Z E S -  m ic z n y  ś w ia t  H a r o ld a  L lo y d a ’
N -Y —  „ P r z y g o d y  d o b r e g o  w o ja k a  13, 15 ~ .............................. ..
S z w e jk a ”  g . 18; O P E R E T K A  -  '
„ P a n n a  w o d n a ”  g .  15, 19.15; P L E - 
C IU G A  —  „ A w a n t u r a  o  B a s ię ”  g

.  «  „ „  ....__  . o d  l a t  12; M A R Z E N IE  ( W ie lg o -  a r t y s t y c z n a ” , 9. ................................
16 — p a n o r a m .;  p o n ie d z ia łe k :  „ Z a -  w o )  —  „ Z a k a z a n e  p io s e n k i”  g . 17, l a r z  n a  o r b ic ie ” , 10 D la  d z ie c i „ R o  T e ie - r e k la m a  ta rg o w a ,  20 S z tu k a  
r e z e rw o v  a n e  d la  ś m ie r c i ”  g . 10.30, 19 — p o i .  — o d  l a t  14; l  M A J  ( 2 y -  s y js k a  h e r b a ta ” , 10.40 P r o g r a m  „ S z k o ła  ż o n ”  M o l ie r a ,  20.50 
13, 15i30, 18. 20.30 —  N R D  — o d  l a t  d o w c e )  —  „ M ”  m o r d e r c a ”  g .  15, 17,
. . .  —  - —  —  „ K o -  13 —  N H F  —  o d  l a t  16.

d n ia ,10.45 F i lm  p r z y r o d n ic z y  „ W y s -  le u s z o w e  T a r g i  L ip s k ie  1965”  —  k o n i 
pa  f o k ” , 11.30 F i lm o w y  re p o r ta ż , z c e r t ,  21.25 F e l ie to n  f i lm o w y  „D o o k o ś

. 17 —  ,

14.

D E L F I N  ( te l .  468-78) —  „C z a s  m i ­
ło ś c i ”  g . 14, 16, 18.15, 20.30 — r u m .  
—  od: l a t  16.; p o n ie d z ia łe k :  g .  11. 13,

..P o d :
z ta m te g o  ś w ia ta ”  g . 18.30, 20.45 
p o i.  — o d  l a t  16 ( n ie d z ie la  i  p o n ie ­
d z ia łe k ) ;  M U Z A  (P o m o rz a n y )  —  D E L F I N  
„ C y r k  je d z ie ”  g . 17, 19 —  U S A  
o d  l a t  9 ; M A R S  —  „ K u b a  w  og* 
n i u ”  g . 16.30, 18.30, 20.30 * '
o d  l a t  16; P R O M IE Ń  —
K r y s t y n a ”  g .  13.30, 15.35, 17.40, ka.”
19.45 — U S A  — o d  l a t  16; F A L A  — m a łp ’ _
„ P o s te  r e s ta n te ”  g . 13, 15.10, 17.20, „ Ś p ią c a  k r ó le w n a ”  g . 9 ; F A L A  
19.30 —  r u m .  — o d  la -t 14; E C H O  „ S te fe k  B u rc z y m u c h a

,D z ie ln i  s tr a ż a c y ' 
r  11.40, 11.30, 12.30; B A Ł T Y K  — 
p s ia k i ”  g .  10.10; P O L O N IA  — 

k u b .  —  le n d e rs k a  p r z y g o d a ”  g . 10, 11.30; 
K r ó lo w a  P IO N IE R  —  „ S k a r b  c z a rn e g o  J a e -  

10, 11, 12; M A R S  — „ K r ó l  
g . 11, 12.15; P R O M IE Ń  —

G o le n io w a ,  11.40 F i lm  z s e r i i  „ K o ń ,  la  ś w ię ta ” , 21.45 M is t r z o s tw a  św ia - 
k t ó r y  m ó w i ” , 12.10 „ W r o c ła w s k i  ta  w  je ż d z ie  f ig u r o w e j :  n a  ło d z ie * ! 
f e s t iw a l  ja z z o w y ” , 12.40 „ Z  f i lm o t e -  w ia d o m o ś c i .  "
k i  X X - le c ia ”  — f i l m y  N a s fe te ra ,

’ g .  13.40 „ S p o tk a n ie  z a k t o r e m ”  — R o -  
,D w a  la n d  G ło w a c k i ,  14.10 T V  k u r s  r o l n i  P O N I E D Z IA Ł E K  

H o -  c z y , 14.55 P r o g r a m  f i lm o w y  „ D is n e y  ,
la n d ” , 15.45 „ Ś w ia t ,  lu d z ie ,  o b y  c z a -  9.50 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h *  l f  
j e ” , 16.05 „ K o n s e k w e n c ja ” , 16.25 K r o n ik a ,  10.35 S z tu k a  T V  „ D o r o ta
„ P r z y g o d y  ś r u b k i ”  —p r z e d s ta w ie n ie  E r x le b e n ” , 12.2" ........................

T e a t r u  L a te k  z P o z n a n ia ,  17.0S

15; K O S M O S  ( te l .  355-02) — „ H ra b ia ’ ( K r z e k o w o )  —  „ G w ia z d a  s z e r y fa ”  
M o n te  C h r is to "  g . 9 12 30, 16.15, 20; £ • „  » i  “  0i _ S L , l :
p o n ie d z ia łe k :  „ B a n d a ”  g . 9, 11,15,

E C H O
12;

T e s t ,  14 W ia d o m e j 
3.30 W id o w is k o  d la  

.M ło d z i  p r z y s z l i ” , 1-7.20 P r o g r a m  d z ie c i o d  la t  8, 17.45 U n iw e r s y te t  
r o z r y w k o w y  „ O n a  i  in n e ” , 18.05 R e T V ,  18.40 T e le - r e k la m a ,  18.50 P o -

T a r g ó w ,

15; Ś W IT
„ Z w a r io w a n e  p r z y g o d y ”  p o r  ta ż  f i lm o w y  „ L u d z ie  i  z d a rz ę -  z d r o w ie n ia  T V  d z ie c ię c e j,  19 „ P o r t

„ B i t w a

13.30, 16, 21 —  p o i .  —  o d  l a t  16 s io d le ”  g . 12. 14, 16, 18 — c z e s k i — 
(o  g o d z . 18 f i l m  i  s p o tk a n ie  z r e ż y  o d  l a t  12; Ś W IT  ( S k o lw in )  — „ C a r  
s e re m  i  a k t o r a m i ) ;  C O L O S S E U M  K a ło ja n ”  g . 17.30, 19.30 —  b u łg .  —  

- - - - - -  — ------- c d  l a t  12; M E W A  ( Ż e le c h ó w » )  —

P A Ł A C  M Ł O D Z IE Ż Y  — „ Ś m ie r ć  w  D w ó r ”  g . 15; M E W A  — „ M a łe  d r a ­
m a t y ”  g . 12; S Z M A R A G D O W E

K o z i  n ia ” , 18.15 T e le tu r n ie j  „ W ie lk a  r e t  m o s k w ic z a n k i” , 19.25 P ro g n o z a
p o g o d y ,  k r o n ik a ,  19.50 W ia d o m o ś c i 

T a r g ó w .  20 P r o g r a m  r o z r y w k o -

( t e l .  458-18) —  „ B a r w y  w a lk i  
11.1-5, 13.30, 16, 18.30, 21 — p o i.  — 
o d  l a t  12 —  p a n o r a m .;  p o n ie d z ia ­
ł e k :  „ H r a b ia  M o n te  C h r is to ”  g . -
15.45, 19.30 — f r . - w ł .  - t-  o d  l a t  12 — r z e m ”  g . 14, 16, 13, 20 —  r u m .  — 

B A Ł T Y K  ( t e l .  733-35) — o d  la t  9 —  j j a n o r a m . ;  P R Z Y J A Z N

„ N ie d a le k o  W a r s z a w y ”  g .  12; M U -  b r a n o c  d z ie c io m , 20 F i lm  a n g . — w y  „ J a k  s ię  w a m  p o d o b a ” , 21.15 
‘  ~  '  n ie d ź w ia d k a ”  g .  o d  l a t  12 „ D z ie w c z ę ta  n a  m o r z u ” , "

— „ P o d n ie b n y  21.30. Ś p ie w a  M a r ia  K o te r b s k a ,  21.45 
„ N ie d z ie la  s p o r to w a ” , 22.05 W ie c z ó r  
n y  r e la k s ,  k r o n ik a  s p o r to w a ,  p r o -  

11; l  M A J  g r a m  n a  j u t r o ,  m e lo d ia  n a  D O -

p a n o r a m . ; -------------------_  . .  .
„ O  ż y c ie  d la  R u th .”  g . 11.10, 13.30, (D ą b ie )  
15.50, 18.10, 20.30 —  a n g . — o d  l a t  17,__1P

p o n ie d z ia łe k :  „ P e c h o w y  S y l-  N I K  ( S to łc z y n )  —  „ S t r z e lb a  z N e - . 
„  , ,  ,n  I t  on ic .c n  1Q m  Miciaomlp”  17 1*1 —  ju g .  — n a n o -

,W a k a c je  n a d  r a o -  m an fcyczm a p r z y g o d a ”  „
"  * *  — „ C y r k ”  R. 12; M A R Z E N IE  — B R A N O C .

„ O p o w ie ś ć  a t la n t y c k a ”  g . 12.
g . 15, R E P E R T U A R  K I N  — n a  p o d s ta w ie  P O N I E D Z IA Ł E K  

in f o r m a c j i  W Z K .
„ B o k s e r  i  ś m ie r ć ’ 

c z e s k i —  o d  l a t  16; I IU T -

w e s te r ”  g . 11.10, 13.30, 15.50, 18.10, w e s in je ”  g . 17, 19
20.30 —  w l .  —  o d  l a t  16; P O L O N IA  ra m .

p a n o -
o d  l a t  12; B A J K A  (P o lic e )

( t e l .  473-01) —  „ D w a  o b l ic z a  z e m -  — „ B i a ł y  k i e ł ”  g .  15, 17, 19 —  r a d ź .

I. 0 F i lm  p o i .  „ N a  b ia ły m  s z la k u ” , W IA D O M O Ś C I:  7.30, 12.05, 17, 21,
I I .  55 P r o g r a m  d la  k la s  X I  „ J e r z y  ~  “  '  '
S z a n ia w s k i” , 16.55 P r o g r a m  d n ia ,
17 W ia d o m o ś c i d z ie n n ik a  T V ,  17.05

23.50; S E R W IS  R Y B A C K I :  14.55

„ R a d io p r o b le m y ” , 8.50 K o n c e r t !
P r o g r a m  f i lm o w y ,  17.20 „ Z o s ia  Sa~ s o l is tó w  r a d z ie c k ic h ,  9.20 R o z m o w y ]

Upominki i prezenty
*  okaz ji „Ś W IĘ T A  K O B IE T ”  
znajdziesz w  dużym wyborze

t y l k o

w sklepach MHD 
Odzieżą i Obuwiem:
•$> „SG UYENIER S”

— A l. W ojska Polskiego 20 
^  „B U R S ZT Y N ”

— A l. W ojska Polskiego 42 
+  „R U S A Ł K A ”

— Boi. K rzywoustego 62 
^  „D O M IN O ”

— W ie lka  20 
^  „U P O M IN K I”

— RooseveIta 53 
4» „U P O M IN K I”

— Rynek p rzy u l. M ic  
k ie  wieża.

Z A P R A S ZA M Y  I  ŻY C ZY M Y  
PO M YŚLN YC H  ZA K U P Ó W !

628-K

D Y R E K C JA  O ŚRO DKA 
ŚREDNICH SZ K O L M EDYCZN YC H 
w  Szczecinie, ul. W L Broniewskiego 

b lok  n r 4

ogłasza zapisy
na ro k  szkolny 1965/66 

do k lasy p ierw szej 
5-letniego

L IC E U M  MEDYCZNEGO 
P IE LĘ G N IA R S T W A

(szkoła bez in te rna tu )
O d kandydatek wym agane jest 
ukończone 7 k i.  szkoły podstawowej. 

Zap isy trw ać będą ty lk o  do 
30 kw ie tn ia  br.

B liższych in fo rm a c ji udziela sekre­
ta r ia t  Ośrodka codziennie od 8—15 

te le fon 712-01.

Ryby atlantyckie
— to niezbędne i  podstawowe da­
nie w  jad łosp is ie każdego domu

W S ZY S TK IE
SK LEP Y
C E N T R A LI
R YBN EJ

O F E R U J Ą

SW O IM
K L IE N T O M

smaczne, zdrowe i ła tw e  do 
przyrządzania

Ryby atlantyckie
bogate w  w ita m in y  A  i D 

jo d  i  inne s k ła d n ik i m inera lne  
N a d a j ą  s i ę  d o :

S M A Ż E N IA , P E K L O W A N IA  
G O TO W A N IA  i  D U S ZE N IA

Ryby atlantyckie
— to sm akow ita  potraw a — 

w ita m in y  i  zdrow ie
650-K

M IL A N Ó W E K  k o lo  W a r  
sza w y  — s p rz e d a m  d o -  
m efe  je d n o r o d z in n y ,  w y  
łą c z o n y ,  5 - iz b o w y  (3 iz ­
b y  w o ln e )  z p la c e m  
4 500 m  k w .  O f e r t y  p i ­
s e m n e : „R -7 67 4”  B iu r o ' 
O g ło s z e ń , W a rs z a w a  
P o z n a ń s k a  38.

Z E G A R Y  a n t y k i  
b r ą z ie ,  p o r c e la n ie )  
k u p ię ,  P ia s tó w  2. 
g a r  m is t r z .

S A M O C H Ó D
w ic z ”  407 —  s p rze d a m ,. 
S ik o rs k ie g o  11— 8, te l.  
34-667.
P I A N IN O  s p rz e d a m . Z e 
le c h o w o , S tu d z ie n n a  3C 
—23, p o  g o d z . 16, 
S A M O C H Ó D  „ S y r e n a ” , 
u ż y w a n y ,  c e n a  p r z y ­
s tę p n a , s ta n  d o b r y  — 
s o rz e d n m . P o g o d n a  55. 
( G łę b o k ie ) ,  t e ł.  719-03, w  
g o d z in a c h  p o p o łu d n io ­
w y c h ..

P O T R Z E B N A  o d  z a ra z , 
s a m o d z ie ln a  g o s p o s ia  
d o  d w o jg a  o só b . R e fe ­
r e n c je  b e z w a r u n k o w o  
k o n ie c z n e .  G rz e g o rz a  z 
S a n o k a  22.
R E N C IS T K A  z a o p ie k u ­
j e  s ię  d z ie c k ie m , te l.  
468-59.
P O T R Z E B N A  p o m o c  d o  
m o w a  d o c h o d z ą c a  n a  
c a ły  d z ie ń . H e r b o w a  21

T R Z Y  p o k o je ,  k u c h n ia  
k w a te r u n k o w e ,  z a m ie ­
n ię  n a  d w a  s a m o d z ie l­
n e  m ie s z k a n ia  k w a te ­
r u n k o w e  lu b  d o m f ik  
p rz e z n a c z o n y  d o  s p rz e ­
d a ż y . W ia d o m o ś ć :  Szeze 
c in ,  M a ło p o ls k a  7— 1.

T P P R  — W o j.  P o l .  66 —- p o r a n e k  
d la  m ło d z ie ż y  „ 1 5 - le tn i  k a p i t a n ”  g . 
10; f i l m  „ G r z e s z n y  a n io ł ”  g . 13, 

13 M U Z  — p l .  Ż o łn ie r z a

rn o s ia ’ . 
s ie la n k i  
w y  „ E u r e k a ” , 18. 
s p ó ł M a n to v a n ie g i

17.40 „ W  p o s z u k iw a n iu  
18 M a g a z y n  p o p . -n a u k o -

_ c h o w a n iu .  9.35 P o ls k a  m u z y k a j  
r o z r y w k o w a ,  10 N o t a t n ik  k u l t u r a l -  

G ra  ze n y  W y b rz e ż a , 10.30 „ P i j a w k a ” , I ł ]  
S ą s ie d z -  R e p o r ta ż  z 2 d n ia  e l im in a c j i  I I  e ta -

k a  w iz y t a ” , 19.30 D z ie n n ik  T V ,  19.50 p u  k o n k u r s u  C h o n in o w s ls ie g o , 11.30
„ N ie d z ie la Z a k o p a n e m ” ,d a n s in g  g . 19; N O T  — "W o j. P o l .  67 D o b ra n o c  d z ie c io m . 19.55 „ B u f o r ” ,

—  d a n s in g  g . 19; G A R N IZ O N O W Y  20 D z ie n n ik  s z c z e c iń s k i,  20.15 T e a t r  P o ra n e k  s y m fo n ic z n y ,  13.15
W a w r z y n ia k a  5 — p r e le k c ja  m g r  T V  „ M ą ż  id e a ln y ” , o k .  22 D z ie n n ik  m e n ty  ż y c ia ” , 13.30 M o s k w a  z m e - ]

’  ................  T V ,  w ie c z o rn y  r e la k s ,  22.25 L e k c ja  lo d ią  i  p io s e n k a ,  14 „ M a g ik  i  m a ł- ]
p r o g r a m  n a  p ś s z o n ”  ‘

12.10
„ E le - i  
: m e *

G ię tk a  „ T r a d y c je  lu d o w e g o  W o j)
s k a  P o ls k ie g o  a m ło d z ie ż ”  i f i l m  je ż y k a  a n g ie ls k ie g o ,  . 
„ C z e r w o n e  b e r e t y ”  g . 17; P I N O K IO  ju t r o ,  m e lo d ia  n a  D O B R A N O C .
— B o h . W - w y  w ie c z o r e k  ta n e c z n y  
g . 19: Ł Ą C Z N O Ś C I — D w o r c o w a  20
— w ie c z o re k  ta n e c z n y  g . 19; S P O Ł  P R O G R A M  B E R L IŃ S K I  
D .Z IE L C Ó W  — W o j.  P o l .  20 —  I m ­
p re z a  z  o k a z j i  M D K  g . 17. 9.20 G im n a s ty k a  d la  w s z y s tk ic h ,  10

, , 14.30 „ W iz y t ó w k i  p is a r z y ” ,,
15 A u d y c ja  d la  d z ie c i „ Z e g n a j  c z a - i  
r o d z ie js k i  p o to k u ” , 15.45 A u d y c ja ij  
a k t u a ln a ,  1602 . ,A l ts ta e d t is c h e  G r a - !  
bom ” , 16.36 R e c i ta l  s k r z y p c o w y ,  17.03 
F e l ie to n  n a  te m a ty  m ię d z y n a r o d o - ,  

17.15 „ Ś p ie w a  „M a z o w s z e ” .1

m u z e u m
— S T A R O M Ł Y Ń S K A  27 —  m a la r ­
s tw o  p o ls k ie  X V I I I —X I X  w . ,  „ Z ie -

W id o w is k o  d la  d z ie c i o d  la t  10, 11 17.30 „ Z g a d u j - z g a d u la ” , 19 Rewńą- 
„ P r o fe s o r o w ie  o d p o w ia d a ją ” , 12.30 p io s e n e k , 19-30 S łu c h o w is k o  „ C z e i-  
P ie ś n i  i  ta ń c e  u k r a iń s k ie ,  13 N ie -  c ie l  p a r a s o la ” , 20.15 U t w o r y  f o r t e -  
d z ie ln e  r o z m o w y ,  13.30 A u d v c ja  d la  p ia n o w e ,  21.22 W ia d o m o ś c i s p o r tó -  
w s i,  (13— 14.30 z L ip s k a  te le - r e k la -  w e ,  21.25 „ W  k r ę g u  p o ls k ie j  p io s e n -  
m a  ta rg o w a ) ,  14.30 P r o g r a m  z  R o s -  k i ” . 21.40 R e p o r ta ż  z 3 d n ia  e l i m l -  
to c k u ,  15 „ Ś la d a m i  a f r y k a ń s k ic h  n a c j i  I I  e ta o u  k o n k u r s u  C h o p in  o  w -

m ia  i  m o r z e ”  w  tw ó r c z o ś c i  R u s z c z y  z w ie r z ą t .  15.20 F i lm  s e r v 1 n y  „ K a  
c a , rz e ź b a  p o m o r s k a ,  re n e s a n s o w e  Pr ta n  T e n k e s ” . 15.45 „ P o c z ta  d la  w y c h  m is t r z o s tw  ś w ia ta  i 
s t r o je  k s ią ż ą t  s z c z e c iń s k ic h  g . 10— C1* b ie ” . . . - T a r g i  L ip s_k ie  w  S z w a jc a r ia ,  23.10 N ie d z ie la w  S z c z e -

W A Ł Y  C H R O B R E G O  3 — w y s ta  o b ie k t y w ie ” , 16.55 W ia d o m o ś c i.  17 p in ie ,  23.20 G ra  o r k ie s t r a  jazzo w ąT
w y  m o r s k ie ,  p r z y r o d a ,  k u l t u r a  A f ­
r y k i  Z a c h o d n ie j,  k o w a ls tw o ,  r z e ­
m io s ło  i d z ie je  m o n e ty  n a  P o m o ­
r z u  Z a c h o d n im  g . 10— 16; Z A M E K  
, ,X X - le c ie  B u k a r e s z tu ” ; „W s p ó łc z e s  
n a  g r a f i k a  r u m u ń s k a ” ; m a la r s tw o  
R y s z a rd a  Z a ją c a  g . 10— 18.

S p o r t ,  18.50 P o z d r o w ie n ia  T V  d z ie -  P R .

K L I N I K A  C I I IR .  D Z IE C IĘ C E J  — 
U n i i  L u b e ls k ie j ; I  K L I N I K A  C H IR . 
—  U n i i  L u b e ls k ie j ;  S Z P IT A L  W O J ­
S K O W Y  —  O d d z ia ł P o ło ż n ic z y  — 
P io t r a  S k a r g i ;  P R Z Y C H O D N IA  
D L A  M A T K I  I  D Z IE C K A  — ŚW. 
W o jc ie c h a  T — g . 12—7 r a n o ;  P R Z Y  
C H O D N IA  S T O M A T O L O G IC Z N A  — 
A l .  P ia s tó w  1 — g . 9— 12.

A P T E K I

N .R  1 —  J a g ie l lo ń s k a  16 — te l.  
371-55; N R  2 —  M ic k ie w ic z a  101 — 
te l .  730-44; N R  5 —  N a ru s z e w ic z a  
11 —  te l.  462-36.

D Y Ż U R Y  D E L IK A T E S Ó W

P R O G R A M  P O L S K I

8.55 P r o g r a m  d n ia ,  9 P r o g r a m  d la  
d z ie c i  z  B u k a r e s z tu  „ G im n a s ty k a

Zeznania świadków w procesie Świerczewskiego (2)

Tajemniczy brat
W  D A L S Z Y M  C IĄ G U  s w y c h  z e ­

z n a ń  p o d c z a s  c z w a r t k o w e j  r o z p r a ­
w y  ś w ia d e k  Z o f ia  K ly t a ,  s io s t r a  
K a r o l i n y  Ś w ie r c z  e w s k ie j,  m ó w i o 
o k r e s ie  o k u p a c j i ,  k ie d y  ra z e m  ze 
Ś w ie r c z e w s k im i m ie s z k a ła  w  Ł u c  
k u .  Ś w ia d e k  n ie  w ie ,  d o  j a k i e j  n a ­
r o d o w o ś c i p r z y z n a w a ł  s ię  w ó w c z a s  
o s k a r ż o n y ,  p a m ię ta  je d n a k ,  że  g d y  
z m a r ła  je g o  m a tk a ,  p o c h o w a n o  j ą  
n a  c m e n ta r z u  u k r a iń s k im  z u d z ia ­
łe m  p o p a . Ś w ia d e k  p r z y p o m in a  s o ­
b ie  r ó w n ie ż  d o k ła d n ie ,  że  a ż  do  
w y b u c h u  w o jn y  s a m  o s k a r ż o n y  b y ł  
p o p e m  i  m .  i n .  n a u c z a ł d z ie c i r e -  
l i g i i .

Ś w ia d e k  p rz e z  p e w ie n  czas  m ie s z  
k a ła  w  je d n y m  p o k o ju  z d z ie w c z y ­
n ą  o n a z w is k u  N in a  Ś w ie rs z c z e w -  
s k a , k t ó r ą  o k r e ś la  ja k o  c ó r k ę  
o s k a rż o n e g o  z je g o  p ie rw s z e g o  m a ł  
ż e ń s tw a  z n ie ja k ą  W a le n ty n ą .  
Ś w ia d e k  n ie  w ie  n a  p e w n o ,  a le  
s ły s z a ła , że  p r z e d  z a w a rc ie m  z w ią z  
k u  z K a r o l in ą  o s k a r ż o n y  r o z ­
w ió d ł  s ię  z p ie rw s z ą  żo n ą .

Ś w ie r c z e w s k i  w ie lo k r o t n ie  m ia ł  
w s p o m in a ć ,  że  p rz e d  w o jn ą  w

pracownicy posiueiwaHi
P o ls k a  Ż e g lu g a  M o r s k a  z a t r u d n i  o d  z a ra z  in s p . 
e k o n o m ic z n e g o  ze z n a jo m o ś c ią  t e c h n ik i  s a m o ­
c h o d o w e j — w y k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie  p lu s  p r a k ­
ty k a  w  t r a n s p o r c ie  s a m o c h o d o w y m , z a t r u d n i ­
m y  r ó w n ie ż  m o n te r a  s a m o c h o d o w e g o . Z g ło s z e ­
n ia  i  i n f o r m a c je :  B a z a  t r a n s p o r t u  P Ż M  Szcze­
c in ,  u l .  S z a r o tk i  11, te ł .  4S2-25.

P o l i t e c h n ik a  S z c z e c iń s k a  —  Z a k ła d  O b r ó b k i  
M e ta l i ,  z a t r u d n i  o d  z a r a z :  in ż y n ie r a - m e e h a n i-  
k a  n a  s ta n o w is k o  g łó w n e g o  m e c h a n ik a ,  w y m a ­
g a n e  w y k s z ta łc e n ie  w y ż s z e , 2 la ta  p r a k t y k i  
o r a z  z n a jo m o ś ć  te c h n o lo g i i  b u d o w y  m a s z y n  
te e h n ik a - m e c h a n ik a  n a  s ta n o w is k o  m is t r z a ,  
w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  ś r e d n ie ,  4 la ta  p r a k ­
t y k i  w  z a w o d z ie  o ra z  d o b r a  z n a jo m o ś ć  o b r ó b ­
k i  w ió r o w e j .  W a r u n k i  p ła c y  i  p r a c y  d o  o m ó ­
w ie n ia  n a  m ie js e u .

M o n te r ó w  s a m o c h o d o w y c h  ( s i ln ik o w y c h  i p o d ­
w o z io w y c h )  z  k w a l i f i k a c ja m i  o r a z  k ie r o w c ó w  
z  I I  k a t .  p r a w a  ja z d y ,  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  
P r z e d s ię b io r s tw o  T r a n s p o r to w e  H a n d lu  W e ­
w n ę t r z n e g o  w  S z c z e c in ie .  Z g ło s z e n ia  w  D z ia le  
K a d r  i  S z k o le n ia  Z a w o d o w e g o , u ł .  3 L ip c a  
13/14 lu b  w  W y d z ia le  Z a t r u d n ie n ia  P r e z y d iu m  
M S N , g d z ie  o t r z y m a ją  s k ie r o w a n ie .

F a b r y k a  K a b l i  Z a ło m  z a t r u d n i  n a t y c h m ia s t :  
6 te c h n ik ó w  o s p e c ja ln o ś c ia c h  c h e m ik ,  e le k ­
t r y k ,  m e c h a n ik ,  6 e le k t r y k ó w  m is t r z ó w  Lub 
c z e la d n ik ó w  z k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą ,  6 ś lu s a ­
r z y  m is t r z ó w  lu b  c z e la d n ik ó w  z  k i l k u l e t n i ą  
p r a k t y k ą ,  ś lu s a r z a - h a r to w n ik a  z  k i l k u le t n ią  
p r a k t y k ą ,  s z l i f ie r z a  m is t r z a  lu b  c z e la d n ik a  z 
p r a k t y k ą .  2 in s t r u k t o r ó w  z a w o d u  w  Z a s a d n i­

c z e j S z k o le  Z a w o d o w e j,  w y m a g a n e  w y k s z ta ł ­
c e n ie  ś r e d n ie  te c h n ic z n e  lu b  o g ó ln e  o ra z  k i l k u ­
l e t n i  s ta ż  p r a c y ,  5 t o k a r z y  m is t r z ó w  lu b  cze ­
la d n ik ó w  z k i l k u l e t n i ą  p r a k t y k ą  o r a z  p la n i ­
s tę . w y m a g a n e  w y k s z ta łc e n ie  ś re d n -e  p lu s  
p r a k t y k a .  W a r u n k i  p ła c y  d o  u z g o d n ie n ia  na  
m ie js c u  w  D z ia le  K a d r .

E k o n o m is tę  z  w y ż s z y m  w y k s z ta łc e n ie m  i  5 - le t -  
n im  s ta ż e m  o r a e y ,  z a t r u d n i  n a ty c h m ia s t  na  
s ta n o w is k u  k ie r o w n ic z y m  O k r ę g o w e  P rz e d s ię ­
b io r s t w o  P r z e m y s łu  D rz e w n e g o  w  S z c z e c in ie , 
u l .  S z y m a n o w s k ie g o  4 -a .

T e c h n ic z n a  O b s łu g a  S a m o c h o d ó w  w  S z c z e c in ie  
z a t r u d n i  o d  z a ra z : g ł .  m e c h a n ik a  z  w y k s z ta łc e ­
n ie m  w y ż s z y m  lu b  ś r e d n im  te c h n ic z n y m  o ra z  
p r a k t y k ą  —  z n a jo m o ś ć  p r o w a d z e n ia  s p r a w  
z w ią z a n y c h  z r e m o n te m  i  u t r z y m a n ie m  p a r k u  
m a s z y n o w e g o , i n w e s t y c j i  i  r e m o n tó w  k a p i t a l ­
n y c h  w  z a k r e s ie  o r a ć  r e m o n to w o - b u d o w la ­
n y c h ,  w y n a g r o d z e n ie  m ie s ię c z n e  d o  2 900 z ł 
p lu s  p r e m ia ,  s t. p la n is tę  d o  D z ia łu  Z a o p a tr z e ­
n ia  (m o ż e  b y ć  k o b ie ta )  z ^ w y k s z ta łc e n ie m  ś r e d ­
n i m  lu b  w y ż s z y m , z n a jo m o ś ć  p la n o w a n ia ,  
s p r a w o z d a w c z o ś c i,  a n a l iz y  z a o p a tr z e n ia  o ra z  
g o s p o d a r k i  m a te r ia ło w e j ,  w y n a g r o d z e n ie  m ie ­
s ię c z n e  d o  2300 z ł  p lu s  p r e m ia ,  s t .  k s ię g o w ą  
—  d o  S t a c j i  S z k e le n io w o -P T o d  a k c y jn e j  w  
S z c z e c in ie  p r z y  u l .  K ło n o w ic z a  46, w y k s z ta ł ­
c e n ie  ś r e d n ie  o ra z  p r a k t y k a ,  w y n a g r o d z e n ie  
m ie s ię c z n e  d o  1 «00 z ł p lu s  p r e m ia .  K a n d y d a c i  
w i n n i  z g ła s z a ć  s ię  w  D y r e k c j i  T O S  w  S z cze c i­
n ie ,  u l .  G d a ń s k a  9— 11, t e l.  382-91.

3 te c h n o lo g ó w  z w y k s z ta łc e n ie m  ś r e d n im  lu b  
w y ż s z y m  te c h n ic z n y m  z z a k r e s u  o b r ó b k i  m e ­
t a l i  s k r a w a n ie m ,  6 t o k a r z y .  ( k o b ie ty ,  m ę ż ­
c z y ź n i) .  3 f r e z e r ó w ,  3 s z l i f ie r z y  o ra z  4 ś lu s a rz y ,  
p r z y jm ie  d o  p r a c y  F a b r y k a  U rz ą d z e ń  B u d o w ­
la n y c h  w  S z c z e c in ie ,  u l .  S a n to c k a  22 a /b ,  d o ­
ja z d  t r a m w a je m  8 — w a r u n k i  p r a c y  d o b r e .  
K o n ie c z n e  s k ie r o w a n ie  z  W y d z ia łu  Z a t r u d n ie ­
n ia  P r e z .  M R N .

S z c z e c iń s k a  S to c z n ia  R e m o n to w a  w  S z c z e c in ie , 
u ł .  L u d o w a  13, z a t r u d n i  od  z a ra z  p r a c o w n ik ó w :  
5 in ż y n ie r ó w  b u d o w y  o k r ę tó w  w z g lę d n ie  in ż .  
m e c h a n ik ó w  z p r a k t y k a  o k r ę to w a ,  in ż y n ie r a -  
c h lo d n ia r z a .  3 te c h n  i k ó w - m  ee h a n  ik ó  w , 2 i n ­
s p e k to r ó w  z a o p a tr z e n ia  b r a n ż y  m e ta lo w e j  o ra z  
2 in s p e k to r ó w  b r a n ż y  e le k t r y c z n e j.  O f e r t y  w  
s u ra  w ie  p r a c y ,  p is e m n e  (D o d a n ie , ż y c io r y s ,  a n ­
k ie ta ) ,  w z g lę d n ie  o s o b is te  k ie r o w a ć  n a le ż y  d o  
d z ia łu  k a d r .  u l .  L u d o w a  n r  13. t e l .  360-11, 
w e w n .  217. W a r u n k i  p ła c y  i  e w e n tu a ln y  p r z y ­
d z ia ł  m ie s z k a n ia  d o  o m ó w ie n ia .  D la  s a m o tn y c h  
g w a r a n t u je m y  z a k w a te r o w a n ie  w  h o te lu  r o ­
b o tn ic z y m .

Z a r z ą d  P o r t u  S z c z e c in  w z y w a  d o  p r a c y  w s z y s t ­
k ic h  r o b o tn ik ó w  r e z e r w y  p o r to w e j  o d  d n ia  
8-.tTT.S3 r .  z m . I  d o  d n ia  13 .H I.6 5  r .  z m . I I I  
w łą c z n ie .  R o b o tn ic y  g r u o y  A  w i n n i  z g ła s z a ć  s ię  
d c  p r a c y  w  z m . I I .  g r u o y  B  w  z m ia n a c h  u m o w ­
n y c h ,  g r u p y  C w  z m . I  i  ł l .  W  z m ia n ie  H I  o b o ­
w ią z u je  g o d z . 14 i  1#.

W a rs z a w ie  u k o ń c z y !  w y ż s z e  s tu ­
d ia .  O p ró c z  p o ls k ie g o ,  w ła d a ł  o n  
ję z y k ie m  u k r a iń s k im ,  r o s y js k im ,  
n ie m ie c k im  i  ła c in ą .  W  p a m ię c i  
ś w ia d k a  u t r w a l i ł  s ię  s z c z e g ó ln ie  
s i ln ie  f a k t ,  że o s k a r ż o n y  k t ó r y  
u c z y ł  ją  k ie d y ś  ła c in y ,  p o s łu g iw a ł  
s ię  ty m  ję z y k ie m  n ie z w y k le  b ie ­
g le .  ■ (1

P o  w y z w o le n iu ,  p r z e d  w y ja z d e m  
d o  P o ls k i  Ś w ie r c z e w s k i  m ia ł  s p a ­
l i ć  s w o j.e  d o k u m e n ty .  N a  je d n y m  
z d o k u m e n tó w ,  k t ó r y  n ie  z o s ta ł 
z n is z c z o n y , o s k a r ż o n y ,  w y s k r o b u ­
ją c  część  t e k s tu  ż y le tk ą ,  z m ie n i ł  
n a z w is k o  S w ie rs z c z e w s k i n a  S w ie r  
c z e w s k i.  Ś w ia d e k  b y ła  o b e c n a  p rz y , 
p r z e r a b ia n iu  te g o  d o k u m e n tu .

Z im ą  n a  p r z e ło m ie  l a t  1944— 45 
S w ie rc z e w s e y  w y je c h a l i  d o  P o l­
s k i .  Ś w ia d e k  w y je c h a ła  w k r ó tc e  
p o  n ic h  i  s p o tk a ła  s ię  z n im i  p o ­
n o w n ie  w  L u b l in ie ,  g d z ie  o s k a rż o ­
n y  c h o d z i ł  w  m u n d u rz e  o f ic e ­
r a  W o js k a  P o ls k ie g o . P o te m , w  
la ta c h  1949—51 ś w ia d e k  m ie s z k a ła  
u  Ś w ie r c z e w s k ic h  w  S z c z e c in ie .  
P rz e z  c a ły  czas  z n a jo m o ś c i z e  
Ś w ie r c z e w s k im  n ie  s ły s z a ła  n i ­
g d y ,  b y  o s k a r ż o n y  m ia ł  ja k ie ś  r o ­
d z e ń s tw o . P a m ię ta  n a w e t ,  że  u -  
s k a r ż a ł  s ię  o n  k ie d y ś  n a  s w ą  sa ­
m o tn o ś ć  i  ż a ło w a ł ,  że  n ie  m a  b r a ­
ta .  >•

Ś w ia d e k  c h a r a k te r y z u je  o s k a rż o ­
n e g o  ja k o  c z ło w ie k a  d o b re g o , le c z  
p e d a n ty c z n e g o  i  n ie  zn o s z ą c e g o  
s p r z e c iw u  n a w e t  w  d r o b n y c h  s p ra  
w a c h .  S tw ie rd z a  m . in . ,  że  K a r o ­
l i n a  z a w s z e  u le g a ła  m ę ż o w i,  n ig d y  
n ie  o ś m ie l i ła  m u  s ię  p r z e c iw s ta w ić .

N a  p y ta n ia  o s k a rż o n e g o , z m ie ­
r z a ją c e  d o  w y k a z a n ia ,  że o p is y w a  
n e  p rz e z  ś w ia d k a  w j^ d a rz e n ia  z  
o k r e s u  o k u p a c j i ,  d o ty c z y ć  m o g ą ' 
j a k ie jś  i n n e j  o s o b y ,  a  n ie  o s k a r ­
ż o n e g o , ś w ia d e k  s ta n o w c z o  s tw ie r ­
d z a , że o s k a rż o n e g o  d o s k o n a le  p a ­
m ię ta  i  r o z p o z n a je .  C h o ć  w te d y  
b y ł  o n  m ło d s z y  i  m ia ł  c z a rn e  w ło ­
s y , d z iś  j u ż  s iw e , to  je d n a k  ś w ia ­
d e k  je s t  p e w n a , że c z ło w ie k  s ie ­
d z ą c y  n a  ła w ie  o s k a r ż o n y c h  je s t  
t y m  s a m y m , k tó r e g o  z n a ła  p rz e d  
l a t y  w  Ł u c k u .

N a  p y ta n ie  b ie g ły c h -  p r o f .  d r a  
m e d . J . W A L C Z Y Ń S K IE G O  i  d r a  
m e d . A .  M A R C 1 C K IE W F C Z A  ś w ia ­
d e k  o k r e ś la  o s k a rż o n e g o  J a k o  c z ło  
w ie k a  p r z y w ią z u ją c e g o  d u ż ą  w a g ę  
d o  ła d u  i  p o r z ą d k u ,  o d z n a c z a ją c e ­
g o  s ię  z a w sze  b a rd z o , d o b rą , p a m ię ­
c ią .  Ś w ia d e k  r a z  le s z c z e  p o d k r e ś la ,  
że  w y k lu c z a  m o ż liw o ś ć  p o m y łk i  c o  
d o  o s o b y  o s k a rż o n e g o .

W  z w ią z k u  z z e z n a n ia m i Z o f i i  
K l y t y  o s k a r ż o n y  s k ła d a  o ś w ia d c z e ­
n ie  w  k t ó r y m  s tw ie r d z a ,  że z e z n a ­
n i a  ś w ia d k a  c o  d o  o k r e s u  o o b y t u  
w  Ł u c k u  d o tv e z ą  n ie  je g o ,  le e z  je ­
g o  b r a ta ,  k t ó r y  b y ł  n a r o d o w o ś c i 
u k r a iń s k ie j ,  b v ł  p o n » m , i  je g o  t o  
c ó r k ą  b y ła  N in a .  O s k a rż o n y  n a ­
to m ia s t  n ie  b y ł  w  o g ó le  w  o m a w ia ­
n y m  o k r e s ie  w  Ł u c k u ,  n ig d y  n ie  
k o ń c z y ł  w  W a rs z a w ie  ż a d n y c h  w y ż ­
s z y c h  s tu d ió w  i  n ig d y  n ie  s p o tk a ł  
s ię  ze  ś w ia d k ie m  w  L u b l in ie .  C o  
d o  s fa łs z o w a n ia ; d o k u m e n tó w ,  o -  
s k a r ż o n y  w y ja ś n ia ,  że z r o b i ła  to  
K a r o l in a ,  le ż a ło  t o  b o w ie m  w  j e j  
in te r e s ie .  <ed)

(D . C i n . )

S zcz. Z a k ł .  G r a f . B-S
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Jacy jesfeśKsi” ... 
- dsiś w  DKK
D Z lS  w  Domu K u ltu ry  K o le ­

ja rz a  odbędzie się ko le jna , szó- 
¡sta im preza m łodzieżowa „Jacy 
jesteśm y, ja k im i chcemy być?!”  
Początek o godzinie 14, W  spot­
ka n iu  bierze udzia ł młodzież 
.Technikum  Samochodowego i 
„Technikum  Łączności. Do ta ń ­
ca gra ja k  zw yk le  zespół K lu b u  
jŁączności „Com a-5”  —  śpiewa

Uwaga na odwilż!

Tydzień śnieżnej
b a t a l i i

DO A K C JI przeciw zimie musiano zmobilizować wszy­
stkie środki i siły, a więc ciężki sprzęt i tabor, załogi za­
kładów pracy i grupy mieszkańców. Trzeba z uznaniem 
podkreślić, że mobilizacja ta wykazała pełną dojrzałość 
społeczeństwa Szczecina. Dziś, dzięki wytężonej pracy ty ­
sięcy szczecinian i całego sztabu akcji zimowej, sytuacja 
znacznie się poprawiła. Czyn ne są już wszystkie połącze­
nia komunikacyjne, przetarto i oczyszczono najważniejsze 
trasy.

Szczeciński SARP 
jest już „pełnoletni“

. h  W C Z O R A J  W IE C Z O R E M  w  K l u ­
b i e  „1 3  M u z ”  w  18 ro c z n ic « ; p o w ­
s ta n ia  O d d z ia łu  S A R P  (7.111.1947 r . )  
(o d b y ło  s ię  u r o c z y s te  z e b ra n ie - - S to -  
jw a rz y s z e n ia  A r c h i t e k ó w  P o ls k ic h .

. r  P ie r w s z y  p re z e s  s z c z e c iń s k ie g o  
S A R P , a r c h i t e k t  H e le n a  K u r c j u -  

1 B z o w a  o d c z y ta ła  h is to r y c z n y  p r o to -  
' Ic ó t  s p rz e d  la t  18. Z e b ra n ie  o r g a n i-  

B a c y jn e  o d b y ło  s ię  w ó w c z a s  w  eg zó  
g y c z n e j,  g o t y c k ie j  s a lc e  p r z y  u l .  
jC ie s z y m ira  (o b e c n ie  u l .  M a r ia c k a ) ,  
t  m  p o d  z ie m ią .

ł  G łó w n y  a r c h i t e k t  m ia s ta  p r o f .  
M ie c z y s ła w  J a n o .w s k i z a p o z n a ł ze ­
b r a n y c h  z f r a g m e n t a m i  s w e g o  o p rą  
c o w a n ia  o  X X - le c iu  a r c h i t e k t u r y  

" s z c z e c iń s k ie j.  O p ra c o w a n ie  to  m a  
■ c h a r a k te r  z b io r u  a n e g d o t i  o p is ó w  

g d a r z e ń ,  d o ty c z ą c y c h  w ie lu  szcze ­
c iń s k ic h  a r c h i t e k tó w  i  u t r w a la  
C h lu b n e  p o c z y n a n ia  d w ó c h  p o k o le ń  
tw ó r c ó w ,  o b l ic z a  m ia s ta  i  w o je ­
w ó d z tw a .  W  to k u  z e b r a n ia  p o w o ła ­
n o  p r z y  o d d z ia le  S A R P  K o ło  T o ­
w a r z y s tw a  P r z y ja c ió ł  S z c z e c in a .

( w i t )

Co jutro na obiad?
O S T R O B O K

JUTRO poniedziałek, dzień 
bezmięsny. Wspaniała okazja 
do przyrządzenia obiadu z ryb 
atlantyckich. Proponujemy np.

' ostroboka duszonego w  jarzy­
nach ze śmietaną.

S K Ł A D N IK I: (porcja dla 4-5 
bsób) 1 kg ostroboka, 35 dkg 
jarzyn, 8 dkg cebuli, 2 dkg cu 
kru, 1 szklanka śmietany. 
3 dkg mąki, sól i pieprz do 
smaku, ocet.

SPOSÓB P R ZY R ZĄ D ZE N IA : 
oczyścić rybę, w yp łu ka ć  pod 
bieżącą wodą, pokro ić  na 
dzwonka. Ja rzyny  i cebulę do­
brze oczyścić i  pokro ić  w  po­
dłużne, c ienkie  paski, dodać 
soli, p ieprzu i  octu — ugoto­
wać do m iękkości. Do w yw aru  
w łożyć k a w a łk i ryb y  i gotować 
przez 15 do 20 m inu t. Ugoto­
w aną  rybę w yk ładam y na sala­
te rkę , a w yw a r w raz z ja rz y ­
nam i, zapraw iam y mąką i łą ­
czym y ze śmietaną. R yb y za­
le w am y sosem tuż przed poda­
n iem  na stół. Spożywam y z 
z iem n iakam i i  surów ką z w a ­
rzyw . Tak przyrządzony ostro- 
b o k  może być spożywany także 
na  zimno.

P rzypom n ijm y  pokrótce, ja k  
przebiegał tydz ień śnieżnych 
zmagań. Rozpoczęto je  od po­
sypyw ania naw ierzchn i u lic  
m ieszanką so li z p iaskiem . Po- 
sypywani#»okazało się zbaw ien­
ne, bo w praw dzie  masy śniegu 
p rz y k ry ły  szybko naw ierzchnię, 
w a rstw a  piasku uchron iła  je d ­
nak przed zlodowaceniem i 
przym arznięciem  śniegu do 
jezdni. Potem na jw ięce j pracy 
m ia ły  p ług i, z grubsza oczysz­
czające ulice.

Trzecim  etapem by ło  doczysz­
czanie u lic  aż do naw ierzchni. 
Praca ta poszła stosunkowo ła t ­
wo w łaśnie dz ięk i wcześniejsze­
m u posypyw aniu piaskiem . Z 
ko le i na jw ażn ie jszym  zadaniem 
stało się zepchnięcie w ie lk ich  
mas śniegu na pobocza dróg. 
Tu potrzebne b y ły  ciężkie spy­
chacze, gdyż p łu g i odśnieżne 
same grzęzły w  zaspach. Od 
wczoraj zaczęto znów zabezpie­
czać u lice  przed gołoledzią. 
Jednocześnie nasilono wywoże­
nie śniegu z 2 najważniejszych 
p un któw  m iasta — B ram y P o r­
tow ej i  p i; Żołnierza.

W  c h w i l i  o b e c n e j g łó w n e  z a d a ­
n ia ,  to  z a b e z p ie c z e n ie  d o g o d n e g o  
d o ja z d u  w o z ó w  M P O  d o  p o je m n i ­
k ó w  ze  ś m ie c ia m i.

Z A N O T O W A N O  ju ż  4 —  n a  szczę 
ś c ie  n ie g r o ź n e  —  w y p a d k i  z a la ­
n ia  w o d ą  p o m ie s z c z e ń . T r z e b a  w ię c ,  
b y ła  c a ła  s łu ż b a  a k c j i  z im o w e j 
z w r ó c i ła  u w a g ę  n a  d o s tę p  d o  s tu ­
d z ie n e k  k a n a l iz a c y jn y c h  i  u l i c z ­
n y c h  u p u s tó w .  T r z e b a  o czy s z c z a ć  
ze  ś n ie g u  r y n s z to k i  i  k r a t y  s tu ­
d z ie n e k .  M P O  p o s ta w i ło  j u ż  w  
s ta n  p o g o to w ia  w o z y  a s e n iz a c y jn e , 
k łó r e  b ę d ą  w y p o m p o w y w a ć  w o d ę  
w  r a z ie  tw o r z e n ia  s ię  w ie l k i c h  k a ­
łu ż y  i  r o z le w is k  w o d y  n a  u l ic a c h .  
N ie  w o ln o  je d n a k  d o p u ś c ić ,  a b y  b y  
ł y  to  w y p a d k i  n a g m in n e .

W  DO TYCHC ZASOW EJ ak­
c j i  odśnieżania w zię ło  udział 
ponad 10 tys. m ieszkańców, nie 
licząc wojska, m łodzieży i za­
łóg  robotniczych, pracujących 
w okó ł w łasnych szkół czy za­
kładów. W ub. p ią tek praco­
w a ło  w  mieście ponad 2 tys. 
osób, w czora j około tysiąca. 
Dziś pracuje cała załoga: MPO.

Wszystkim — ofiarnie w al­
czącym z zimą należą się słowa 
uznania, (kg)

N A  uroczystej akadem ii 
z okazji M iędzynarodowego 
Dnia Kobiet, 35 dlugolet- 
n :ch, zasłużonych dz ia ła ­
czek L ig i K ob ie t o trzym ało  
O dznaki lGOO-lecia Pań­
stwa Polskego. Na zdję­
c iu : iv  im ien iu  Wojewódz­
kiego K om ite tu  Frontu  Jed 
ności Narodu poseł Z. Sied 
le w sk i dekoruje Stanisławę  
Nowicka.

Foto. Z. Dm ochowski

Sesja  DRN-Oąbie
W  poniedzia łek 8 bm. o godz. 

13 w  sali Szko ły  Podstawowej 
N r 65 w  Zdro jach p rzy  ul. M ło ­
dzieży P o lsk ie j odbędzie się se­
sja DR N Szczecin-Dąbie. G łów ­
nym  program em  obrad będzie 
sprawozdanie z pracy Rady i 
je j organów za okres kaden­
c ji.

kupujemy
kwiatek dla Ewy99

NIEW ESOŁE m in y  m ie li w  
w i l i  zawczasu zaopatrzeń się 
b y ł n iew ie lk i. Rano kw iac ia rń  
doniczkowe: prym u le , h iacynty, 
Powodem słabego zaopatrzenia 
Szczecina. Większość kw ia tów  
ce-W arzyw a”  m ia ła  pochodzić 
i  innych. In fo rm ow a liśm y już, 
g rodnicy odm ów ili dostaw, a s 
pyrzyckiego PGR zmuszony b 

W czoraj sytuacja na drogach 
raz w yruszy ły  po kw ia ty . Wszy 
kw iac ia rn ie  o tw arte  dziś t j.  w  
dą m ia ły  co zaoferować k lien  
że ju tro  „pachnące sk lepy”  cz 
Być może „K w ia te k  dla E w y”
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czoraj k lienc i, k tó rzy  postano- 
w  „kw ia te k  dla E w y". W ybór 
ie o fe row a ły g łów nie  k w ia ty  

nieco tu lipanów  i  krokusów, 
b y ły  trudności z dojazdem do 

zam ówionych przez PP „O w o- 
~ terenu naszego wojew ództwa 
że w sku tek tego n iek tó rzy  o- 
amochód jadący z k w ia ta m i z 
y ł zawrócić z drogi, 
pop raw iła  się i samochody za- 

stko wskazywało na to, że 
niedzielę (od g. 12 do 18) bę- 

tom. P rzypom inam y również, 
ynne będą już od g. 8 do 20. 
zdąży na czas. (aż)

20 zespołów zgłoszonych 
do W iosny O rk iestr

N o w o ś ć  I

lasnooiisfiiiowe
g o le n ie

J l /T R O  o t w a r t y  z o s ta n ie  w  n a ­
s z y m  m ie ś c ie  n ie c o d z ie n n y ,  p ie r w ­
s z y  te g o  t y p u  p u n k t  — s a m o o b s łu ­
g o w y ,  m ę s k i z a k ła d  f r y z je r s k i  s p ó ł 
d z ie ln i  „ U r o d a ” . P r z y b y l i  t u  k l ie n  
c i  b ę d ą  s ię  m o g li  w ła s n o r ę c z n ie  
o g o l ić  o d d a n y m i d o  ic h  d y s p o z y ­
c j i  m a s z y n k a m i e le k t r y c z n y m i .

P u n k t  te n  u rz ą d z o n o  w  z a k ła d z ie  
f r y z je r s k im  p r z y  A l .  M a r ia n a  B u c z ­
k a  24. W  o s o b n y m  p o m ie s z c z e n iu  
u r z ą d z o n o  t z w .  s ta n o w is k a  f r y z j e r ­
s k ie  z t r z e m a  m a s z y n k a m i.  O i le  
n o w o ś ć  o k a ż e  s ię  p r z y d a tn a ,  k ie ­
r o w n ic tw o  s p ó łd z ie ln i  u r u c h o m i po  
d o b n y  p u n k t  w  z a k ła d z ie  f r y z j e r ­
s k im  n a  D w o r c u  G łó w n y m .

„ U r o d a ”  p la n u je  ta k ż e  u r z ą d z e ­
n ie  s a m o o b s łu g o w e g o  z a k ła d u  d la  
k o b i ie t .  C z e k a m y , (aż)

M IM O , że śnieg na dworze, 
przygotowania do „W iosny O r­
k ie s tr 65”  nab iera ją  coraz żyw ­
szych rum ieńców. M am y już 
zgłoszenia 20 zespołów. O sta t­
n io  zam eldowali się: zespół 
b ig-beatow y Powiatowego Do­
mu K u ltu ry  w  S targardzie, ze ­
spół Domu K u ltu ry  Ko le jarza  
w  Stargardzie „N ep tuny ” , ze­
spół b ig -beatow y „D em ony”  z 
k lu b u  harcerskiego (wszystkie 
w  grupie ,,C” ) oraz „R e la x ”  w  
składzie: k w a rte t jazzowy (g ru ­
pa „B ” ) pod k ie row n ic tw em  Je­
rzego W ilka  i so liśc i-w pka li- 
ści: K rys tyn a  Oleszczuk, A n ita  
M ra jska, Roman Remelski.

W  n a s z e j r e d a k c j i  g<*ścił w c z o r a j  
P a w e ł G ry n s z p a n ,  k t ó r y  ze s w y m  
z e s p o łe m  g r a  w  K a rp a c z u .  Z a p o ­
w ie d z ia ł  o n  z g ło s z e n ie  u d z ia łu  zes - 
s p o łu  in s t r u m e n ta ln e g o  i  w o k a l i ­
s tó w  d o  im p r e z y .  W a r to  t u  c h y b a  
z a z n a c z y ć , że  te g o ro c z n a  „W io s n a  
O r k ie s t r ”  z g r o m a d z i w  „ K a s k a ­
d z ie ”  w ię k s z ą  l ic z b ę  z e s p o łó w , a n i­
ż e l i  to  m ia ło  m ie js c e  w  la ta c h  
b ie g ły c h .  P r z y p o m n i jm y ,  że  w  
„ W io ś n ie -6 3 ”  w z ię ło  u d z ia ł  15 zes ­
p o łó w ,  a w  , ,W io ś n ie -6 4 ”  —  19 zes­
p o łó w .  O b e c n ie  m im o  p r z e k ro c z e ­
n ia  l i c z b y  z e s z ło ro c z n y c h  u c z e s tn i­
k ó w  s p o d z ie w a m y  s ię  d a ls z e g o  n a ­
p ły w u  z g ło s z e ń .

„ W io s n a  S z c z e c iń s k ic h  O r k ie s t r ”  
—  je s t  im p r e z ą ,  z  k t ó r ą  p o w in ie n  
l i c z y ć  s ię  k a ż d y  m u z y k .  D a je  o n a  
o k a z ję  d o  s p r a w d z e n ia  m o ż l iw o ­
ś c i i  p o z io m u  z e s p o łu . S ą d z im y ,  że 
w  ty m  r o k u  n a  w y n ik i  u z y s k a n e  
w  c z a s ie  k o n k u r s u  z w ró c ą  w ię k s z ą  
u w a g ę  k ie r o w n ic t w a  Z a k ła d ó w  G a 
s t r o n o m ic z n y c h  i  k lu b ó w .  C h c e m y , 
b y  w  lo k a la c h  r o z r y w k o w y c h  g r a ­
ł y  z e s p o ły  r e p re z e n tu ją c e  w y s o k i

p o z io m  a r t y s t y c z n y ,  a n ie  t r a k t u ­
ją c e  s w e j  p r a c y  ja k o  s w o is te j  c h a ł 
t u r y ,  zas k o n s u m e n tó w  J a k o  lu ­
d z i ,  k t ó r z y  i  t a k  w s z y s tk o  z n io s ą . 
W z g lę d n ie  w y r ó w n a n y  p o z io m  zes 
p o łó w  z a w o d o w y c h  b io rą c y c h  u -  
d z ia ł  w  p r z e g lą d z ie  u b ie g ło r o c z n y m  
ś w ia d c z y ł d o b i t n ie  o  o lb r z y m ie j  
p r a c y  p r z y g o to w a w c z e j  n a s z y c h  m u  
z y k ó w .  C h c ie lib y ś m y ,  b y  i  w  ty m  
r o k u  n ie  b y io  g o r z e j .  C o  w ię c e j,  
s ą d z im y  że  n ie o b e c n o ś ć  z e s p o łu  z a ­
w o d o w e g o  w  „ W io ś n ie ”  s k a z u je  go  
a u to m a ty c z n ie  na  s e p a ra c ję .  J e d y ­
n y m  p o w o d e m  s t r o n ie n ia  o d  p r z e ­
g lą d u  m o ż e  b y ć  t y l k o  o b a w a  p rz e d  
k o n k u r e n c ją ,  p rz e d  w y k a z a n ie m  
r z e c z y w is ty c h  s w y c ł i  u m ie ję tn o ś c i  
i  o c e n ą  k o m is j i  k o n k u r s o w e j  s k ła ­
d a ją c e j  s ię  p rz e c ie ż  z n a j le p s z y c h  
w  n a s z y m  m ie ś c ie  z n a w c ó w  m u ­
z y k i .  ( w i t )

Zimowe m igaw ki
N IE W ID O C Z N Y M I  b o h a te ra m i 

a k c j i  z im o w e j są  m o n te r z y  i  m e ­
c h a n ic y  s a m o c h o d o w i M P K  i  M P O . 
W  w a r s z ta ta c h  a u to b u s o w y c h  p r z y  
u l .  K lo n o w ic z a  d o k o n y w a n o  c u ­
d ó w  z rę c z n o ś c i,  a b y  w  c ie m n y c h  
k a n a ła c i i  s p r a w d z ić  w  c ią g u  k i l ­
k u  m in u t  c a łk o w ic ie  o ś n ie ż o n y  1 
o b lo d z o n y  w ó z . 20 m e c h a n ik ó w  
M P O  —  u t r z y m u ją c y c h  c a ły  s p r z ę t  
w  p e łn e j  g o to w o ś c i —  p r a c u je  p o  
36 g o d z in  be z  p r z e r w y !

P O D C Z A S  z im y  s tu le c ia  s p a l i fo  
s ię  163 s i l n i k ó w  t r a m w a jo w y c h .  
T e j  z im y  z a le d w ie  p ię ć . C h w a ła  
r a c jo n a l iz a t o r o m ,  k t ó r z y  z a b e z p ie ­
c z y l i  s i l n i k i  p rz e d  d o s ta w a n ie m  
s ię  d o  n ic h  w o d y  *z s o lą .

Kie bisieiswn 
Sylko kelnerka

W  i n f o r m a c j i  p t .  „ W  o p a r a c h  a l ­
k o h o lu  g in ą  p r z e p is y ” , w s p o m n ie ­
l iś m y  o  b u fe to w e j  ze  „ S ta r o p o la n  
k i ” , k t ó r a  w  d z ie ń  z a k a z u  p o d a ­
w a ła  k o n s u m e n to m  w ó d k ę ,  i to  
p r z y n ie s io n ą  p rz e z  n ią  d o  lo k a lu :  

P r o s t u je m y .  N ie  b y ła  to  b u fe ­
to w a ,  t y l k o  k e ln e r k a  K o r n e l ia  F .,  
c h w i lo w o  p r a c u ją c a  w  t e j  r e s ta u ­
r a c j i .

J E D N Ą  z  o s ta tn ic h  g r u p ,  k tó r ą  
s p o tk a l iś m y  w c z o r a j  w  p o łu d n ie  
p r z y  o d ś n ie ż a n iu  b y ł y  d z ie w c z ę ta  
ze  S tu d iu m  W o js k o w e g o  P A M . 
W y r u s z y ły  o n e  n a  u l .  W ie lk ą  w  
s i le . . .  2 k o m p a n ii .

D O  S Z T A B U  a k c j i  b e z  p r z e r w ^  
te le fo n u ją  i n s t y t u c je  i  z a k ła d y  o  
p o m o c  w  o d ś n ie ż a n iu .  N ie k tó r e  g o  
to w e  są n a w e t  z a p ła c ić ,  a b y  o c z y ­
ś c ić . . .  i c h  w ła s n e  p o d w ó r k o !

W  p ią te k  o  p ó łn o c y  d o  M P O  za ­
d z w o n i ła  6 5 - le tn ia  s ta ru s z k a  z  P o ­
g o d n a  z  p ro ś b ą  o  p r z y s ła n ie . . .  p łu  
g a , b o  n ie  m o ż e  w y d o s ta ć  s ię  o d  
z n a jo m y c h .

S A M O C H O D Y  M P O  w y k o n a ły  W  
c ią g u  o s ta tn ie g o  cza s u  z a d a n ia  p la  
n o w a n e  n a ... 9 m ie s ię c y .  W  s u m ie  

p o n a d  100 ty s .  k m .

W  P R E Z Y D IU M  M R N  z w o ła n o
p r z e d w c z o r a j  n a d z w y c z a jn ą  n a ra d ę  
k ie r o w n ik ó w  w y d z ia łó w .  P o  k r ó t ­
k im  in s t r u k ta ż u  w rę c z o n o  im . . .  
80 ło p a t  d o  o s o b is te g o  u ż y t k u  ( p r z y  
o d ś n ie ż a n iu ) .

U w a g a  n a  s p a d a ją c e  z  d a c h u  s o p le  i z w a ły  ś n ie g u .
F o t o :  S t .  C IE Ś L A K

Zespół „Teatru 5“
m Szczecinie

D O  S z c z e c in a  p r z y je ż d ż a  ze s p ó ł 
z n a n e g o  p o z n a ń s k ie g o  „ T E A T R U  
5”  p o d  d y r .  A lo jz e g o  Ł U C Z A K A .  
T e a t r  te n  w y s ta w i  s z tu k ę  w g  p o ­
w ie ś c i X V I I - w ie c z n e g o  p is a rz a  C h ó  
će -r lo s  d e  L a c lo s , p t .  „ N ie b e z p ie c z ­
n e  z w ią z k i ’ * w  r e ż y s e r i i  S ta n is ła ­
w a  H E B A N O W S K IE G O .

Z e s p ó l „ T e a t r u  5”  d a  w  S z c z e c i-  
ie t y l k o  je d e n  s p e k ta k l  8 m a rc a  

( p o n ie d z ia łe k )  o g o d z . 19.40 n a  sce ­
n ie  T e a t r u  P o ls k ie g o .  B i le t y  d o  n a

I b y c ia  w  k a s a c h  „ O r b is u ”  i  T e a t r u  
P o ls k ie g o  w  d n iu  p r z e d s ta w ie n ią  
o d  g o d z . 13. ( D y l)


